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Każdą chorobą wyleczysz
Jeżeli regularnie nżywaó bę dsrieśs

najskuteczniejsze w nast. chorobach:
Cena

Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50 
Nr. 2. — w reumatyzmie, artretyźmie, zlej prze­

mianie materji, nieczystości cery, cho­
robach s k ó r n y c h .................................... 3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych,
wątrobowych, żó łtaczce.......................3.—

Nr. i. — w chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości i ogólnemu osła­
bieniu ....................................   5.50

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo­
wych . . . . . . . . . . . . . 4.— 

Nr. 9. — przeczyszczające w chronicznem za-'
twardzeniu i hemoroidach . . . .  1.50 

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z  wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie11.

w  Polsce

L E K A R Z -D E N T Y S T A

A L E K S A N D E R  R O M M
powróci! 

i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 
obok Miejskiej Kasy Oszczędności.

SUT Ceny konkurencyjne. ^Q | 
Wynalazek dla nieumiejących pływać.

Ignacy Cypru
Ssawawtan Ł. *33 R a i.

wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń- 

—  — skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł.,
klarnety 8 klap, 82 zL, 10 klap. 40 z l, 12 klap. 45 zł. W- 
kłowy „Gr« Ro*kop“ patent s łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyń, marki Enigma 20 zł., brzytwy po 9 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i  instrumentów 

muzycznych darmo i opl&tnia.

Rolnicza Ajencja (Prasowa, pragnąc dać możność 
zapoznania się z nowemi zarządzeniami, obchodzą- 
cemi rolników, wydała książkę p. t.:

Informator Administracyjno - Podatkowy
która omawia szczegółowo następujące -działy: Admi­
nistrację, Sądy, Sprawy Podatkowe, Wojskowe, Ubez­
pieczeniowe i t. (di Opłaty -stemplowe, sądowe u  ko­
morników, adwokatów i inne. Specjalną uwagę zwró­
cono na (dział podatkowy i sprawy Oddłużeniowe 
w rolnictwie. Pozatem książka zawiera 60 wzorów’ 
poldań, skarg, próśb i dowołań dó wszystkich urzę­
dów

Informator Administracyjno - Podatkowy powi­
nien się znaleźć w domu każdego światłego rolnika, 
a w -szczególności interesującego się sprawami pu­
blicznemu

Książkę wysyła Rolnicza Ajencja Prasowa po 
wpłaceniu zł. 1.40 na konto P. K. O. Nr. 13.674 lub po 
nadesłaniu tej- sumy pocztą pod adresem: Rolnicza 
Ajencja Prasowa w Warszawie, ul. Marszałkowska 85.

Prosimy nie zamawiać za zaliczeniem, gdyż to 
podnosi znacznie cenę książki.

Uwaga; Za cenę jednej porady prawnej ma się 
stałego doradcę w domu.

Ucznia do p ra k ty k i s to la rsk ie j z utrzy- < 
maniem przyjmie Pracownia art- 

stelarska Franciszka Palla, Bierzanów L. 81.

parafjalnych

dla Stowarzyszeń, 
urzędów gminnych 

ółek Rolniczych i t. p.
n r -r  .DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższycb eenaeb

„  M A R C Z Y K  R y t o w n i k
K ra k d w , i w .  T o m a n a  3 4  (Emaik laty Bńizpniel)

Konto F. K. O. Kraków Nr. 407.948.



P P . B e n e d y k ty n e k  w  S ta n ią tk a e k  (poczta w miejsca) 
specja lnym  typem  eksperym en talnym , gim nazjum  

przyrodniczo  - ziem iańskie. G im nazjum  is tn ie je  jui 
od ro k u  1924 i  p o siad a  b. p ra w a  szkól państwowych, 
n ad an e  rozporządzen iam i Min. W. R. i  0 . P. z r. 1925 
i 1931. B liższe in fo rm ac je  n a  m iejscu  a lbo  pisemnie*

Baczność Pszczelarze!

W Ę 2 &  I Z T U C 2 H A
Kilo 7 ziotyeh

681e  m sm o w eC  o w o cu  I

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NSPTUN“, Kraków, nL Szczepańska Nr ? 
w podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

Uwaga na adres.____________________

Wina i H i

Gospodarze !

sporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zb o ża ) n.p, 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam zs §® gr. w  tam §- 
kaoh pocztowych.

Cenni czek S krótki opis wyrób® win gadarm&

M . P ra d e l, Kraków, ni. ów, Tomasza ZZ.
(ffcraS® rsrM  tarsi., prg®y5 ffstory 1 Ł S-S.

Dachów ką Bezpłatne PORADY WETERYNARYJNE
asbssłDws - cemeotawą

E V E I I T A S I i

dla rolników hodowców. Udzielam b e z p ł a t n i e  wszelkich 
porad w sprawie leczenia zwierząt. Na odpowiedz dołączyć 
znacz ek.Łekarz weter. Dr. Z, O i s z a ń s k i  — Krośniewice 

Należy nadesłać dokładny opis choroby.

Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzemakalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki asbes to wo-cementowe przymocowuje się 
gwoździami i spinkami do desek lub łat. 1 m2 waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

Pry w. gimnazjum leński

EVERITAS“ Fabryka dachówek
"ww MCjtpamMK&ysmrM.4&9 ul- Zabłocie 37.

U KRÓLA LUDOŻERCÓW .
— Co j;eiat diziiSiaj n a  o b iad ?

, — Sm aaciny szofer.
— A d la  S łużby? W Ą S-
— O pony  g u m o w e  w  dizalkim sosie.

ŚW IATOPOGLĄD.
t T rą b k a : 

lżycie ?
Głąibek: 

ciej p łyn ie .

DOBRZE W YCHOW ANY.
. M ały  Zyzio pirzyehoidizi do. o b ia d u  z  b ru d n e m i rę­

k a m i. Ciocia, z w ra c a  m u  u w ag ę:
— W sty d ź  isię, Zyziiu! Masiz rę c e  b ru d n e !  Co byś 

pow ieitM ał, g d y b y m  ja  m ia ła  ta k ie  ręce1?
N ic -b y m  n ie  p o w iedz ia ł, p roszę  cioci, folo ja  jes-

C/.y ipan uw ie rzy , że a lk o h o l s k ra c a  tem  z-a dobrze wyiohowiamy ! 

'N atim aM te. P rz y  w ódce  o w ie le  szyb-

W  C U K IER N I.
— He tooisizitiuje u  w a s  d z is ia j  k a w a ?
— Z n aczn ie  ta n ie j n iż  d aw n ie j, b o  z  p o w o d u  k ry -  

iz j i s u  -cena zm acanie sp a d łą .
— A g a tu n e k  te j ikawy?
— S p a d ł jeszcze sanaclzniej.

SR E B R N E  GODY.
■Państwo Głąibkowie u rz ą d z ili  p rzy jęc ie  z  o k az ji 

isreblrmego w esela .
Zebirani goście  s k ła d a ją  malżom ktom  życzen ia .
— G ra tu lu ję  p a n u  — p o w iad a  z n a jo m y  z  okiazji 

idlwudMestopiięciioleeia p a ń sk ie g o  ślubiu .z t a k  zacn ą  
(kobietą, ja k  p a ń s k a  m a łżo n k a ...

S o le n iz a n t o d p o w iad a :
— M a p a n  rac ję , jlak ja  m o g łem  0  ;tą  c h o le rą  w y ­

trz y m a ć  d w a d z ie śc ia  p ięć liat ? Tto rzeczy w iśc ie  n a le ż ą  
m i s ię  g ra tu la c je  !

P IE R W SZ Y .
W u je k  w iła  se rd eczn ie  sw o ich  cz te rech  'siostmzeń- 

ców.
— J a k  w a m  id z ie  w  sfctoole ? — p y ta .
— Je s te m  p ie rw szy  w  'g im n asty ce , — odpow iada 

F ran ek . . .
— A j a  je s te m  n a jle p sz y  w  ra c h u n k a c h , pow ta­

r z a  Jan ek .
— D obrze, chłopcy. A  ty  ?
— J a  je s te m  p ie rw sz y  w  języ k u  f ra n c u sk im  — 

o d p ie ra  się Z y g m u ś
— A ja  w y b ieg am  p ie rw sz y  n a  k o ry ta rz , kiedy 

rozlega, silę g ło s  d zw o n k a , — c h w a li s ię  A ntoś.

W  ZAKOPANIEM.
G óral p rz e w o d n ik : A t a  s k a ła , co ją  h a u  p an  wi- 

.dzą, to  je  pom nik .
T u r y s ta : P o m n ik  ? A k to  go s ta w ia ł, kom u 

i! z a  c o ?
G óral: A jo. J e d n e m u  w arsaw iako iw i, ktorem  doł 

mdi 20 z łociszów .
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Czy jesteśmy bogaci?
ziw nem  to w y d a  się pon iekąd , jeżeli p o ­
k ró tce  om ów im y py tan ie , czy je s te śm y  b o ­
gaci ? K ażdy bow iem  z nas pow ie, że są 
b o g ac i i biedni, a n iem a n a  św iecie ta k ie ­
go w ypadku , żeby w szyscy  ludzie by li b o ­

gaczam i.
.Nic je d n a k  niie .szkodzi', Je ś li -cofniem y s ię  w  stecz 

m yślą  a  k i lk a n a ś c ie  wilekiów odi epoki p rz e d h is to ry c z ­
n e j, k ie d y  łudteie żylli p ry m ity w n ie  .po laisach, u g a n ia ją c  
za zw ie rzy n ą  — bez d a c h u  n a d  g ło w ą — p rzy rząd ó w  
wsztelkiego ro d z a ju  i -t. d.

Czy ic h  b ęd z iem y  n a z y w a li b ie d n y m i?  — czy n ie?  
Zdaje się, że ta k , je ś li u w zg lęd n im y , że b y li „goli ja k  
święci tu re c c y " , n a ra ż e n i n a  ró ż n e  n iebezp ieczeń ­
stw a, -ze s t ro n y  zw ie rz ą t -— i n a ra ż e n i n a  zm ien n e  
w pływ y k lim a ty c z n e . M u sie li n ie jed n o k ro tn ie - -cier­
pieć g łód , ch łó d  i  p rzech o d z ili ch o ro b y  w sze lk ieg o  ro ­
dzaju, n-a k tó re  -nie iznali ra d y . Że b y li  iziahartowaini 
i o d p o rn i -poniekąd je s t  rz e c z ą  n iew y k lu czo n ą , a le , że  
żywioł n a tu r y  d a w a ł im  się  w e z n ak i, też  n ie  m ożem y 
zaprzeczyć...

B ądź, co b ą d ź  — ży li z d n ia  n a  dzień , ja k  in n e  
s tw o rzen ia  i  n ie  b y ło  m ow y  w ów czas, że człow iek  
jest „k ró lem  stw o rzen ia" .

T en  „k ró l"  u c ie k a ł p rz e d  n iedźw iedz iem , lw em , 
-turem., -ciziy m a m u te m  n a  dmzewa, -chroniąc -swoje ży­
cie, a lb o  g in ą ł ro z sz a rp y w an y  os trem-i k ła m i i p a z u ­
ram i ro z ju sz o n y c h  zw ierzą t.

D op iero  z b ieg iem  la t ,  a  n a w e t se te k  la t, człow iek  
powoli zo rg an izo w ał się  — i w iększe  zb io ro w isk o  lu ­
dzi poczęło  -się k sz ta łc ić  w  d o św ia d c z e n ia ch  życio ­
wych, kpm biinow ać ii m y ś le ć  o  izagadkow-em ju trz e .

P o czą ł te d y  cz łow iek  p ie rw o tn y  b u d o w ać  p ry m i­
tyw ne „d o m k i n aw o d n e", ro b ić  p rz y rz ą d y  z k a m ie n ia

łu p an eg o , c iosanego , ja k  n aczy n ia , noże, s iek ie ry , 
w ęd k i i t. d. P o te m  z g lin y , a  n a s tę p n ie  w y n a laz ł 
b ro n z  (epoka bronz-u).

P o m a łu  począł o rg an izo w ać  się człow iek  w. zb io ­
ro w isk o  lu d zk ie  i  stawiali s ię  W ynalazczym  k o m b in a ­
to rem  -życiowym  i p rz y sp a rz a ł n a jp ry m ity w n ie js z e  
n a rz ę d z ia  dom ow e.

D oszedł -do p rz e k o n a n ia  w reszeie , że n ie  wyży-wi 
się zw ie rzę tam i sam em i, p rze to  zw ró c ił s ię  d o  „ m a tk i 
z iem i" o  płód- jej p lonów .

To ta k  p o k ró tce  i do ryw czo  n a szk ico w an e  życie  
cz łow ieka  p ie rw o tn eg o .

A za s ta n ó w m y  się, co m y  w  X X -tym  w ie k u  p o s ia ­
d am y  i -co p o s ia d a  n a jb ie d n ie jsz a  ch o c iażb y  je d n o s t­
k a ?

Otóż —— jeśli w eźm iem y  n a jb ied n ie jszeg o  gospo­
d a rz a  pod  u w agę , to  p rz e k o n a m y  się, że w  s to su n k u  
d c  cz łow ieka  p ie rw o tn eg o  je s t ó-n bogaczem . M a d o m  
d re w n ia n y , a lb o  m u ro w a n y , -stodołę, k a w a łe k  po la , 
byd ło , p rz y rz ą d y  w sze lk ieg o  ro d z a ju  z że laza , s ta l i  i 
m iedz i, o b razy , m eb le  dom ow e i t. d. U b ra n ie , o b u ­
wie... O gień  — sól... M a jed n em  słow em , jakiś, „m-ają- 
te-czek".

I sam , ch o ćb y  czy tać  i p isać  n ie  u m ia ł — je s t  m i­
m o  to  k u ltu ra ln y m .

J e s t  bow iem  w ie lk a  ró ż n ic a  m ięd zy  ty m  człow ie­
k ie m , a  d aw nym . Dzisiaj- a n a lfa b e ta  d la  cz ło w iek a  
p ie rw o tn e g o  je s t m ęd rcem  i filozofem . N a  n im  b o ­
w iem  spoczyw a -zdobycz lu d zk o śc i od  najd la lszych  
w ieków .

A, j-ak w y g lą d a ły  d aw n e  o sad y , a  d z isia j? ... M a­
m y  w sie  i  m iasta ... D rog i -bite... W y n a la z k i tech n icz ­
ne-, k tó re  z a k ra w a ją  n a  -cuda, ja k ie  s tw orzy ł m ózg 
cz łow ieka  dz isie jszego . O lb rzym ie  m iasta ... K a m ie n i­
ce, k o śc io ły  o lbrzym ie... „D rapacze  n ieb a"  — fab ry k i, 
k o p a ln ie  i t. d. U lice  b ru k o w a n e , d rog i bite... S ą  to  
b o g ac tw a  bezcenne! O lbrzym ie  sum y! C yfry  w  g ło ­

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

N u m e r 38.

Kraków, 
u f i a  iw . T o m i m  
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w ie n ie  pom ieszczą, się. A ja k a  s to p a  życiow a? Cho­
dzim y o b ra n i  i. syci w sze lk ich  p o traw , o  k tó ry c h  n ie  
śniło---się człow iekow i p ie rw o tn em u ... M am y pociąg i, 
sam olo ty , a u ta , k tó r e  zb liży ły  p rz e s trz e ń  z iem sk ą , 
aby  cz łow iek  n ie  był o d c ię ty m  od re sz ty  spo łeczeń ­
stw a.

R o zk ład a jąc  w ięc te n  c a ły  m a ją te k  n a  ludzkość  
. k u  ii z ieh isk ie j p rz e k o n a lib y śm y  się, że k a ż d y  czło­

w iek  je s t m iljo n e rem . A w  rzeczy w isto śc i je d n a k  je ­
s te śm y  p rz e c ię tn ie  b a rd z o  b ied n i.

D laczego  to  ta k  je s t z a s ta n a w ia ją  się p ra w ie  
w szyscy n a d  tom  — co, jak  w iadom o, należy  ju ż  do 
poliSfci, ek o n o m iczn e j Si t. di. . «

B ądź co b ąd ź  je s t  to  z ja w isk o  życiow e godne za­
s tan o w ien ia ...

W i n c e n t y  K u  g 1 i n.

ANTONINA MIGOWA.

KRWAWY ŚLAD.
Ciąg dalszy). Powieść. (Przedruk wzbroniony.)

X.
G ra n a ty  poczęty  g w izd ać  p o w oln ie  sw o je  szydercze  

i złośliw e he...e...e...he..., a 'b o m b ard o w an a  o k o lica  d y ­
m iła  n ib y  jedno  w ie lk ie  je s ie u n e m i w ia tr a m i ro z ż a ­
rzo n e  ogn isko . W  a tm o sfe rz e  ta ń c z y ły  czerw one p ło ­
m y k i, o g n is te  k u le , s re b rz y s te  p iłk i, k tó r e tpę 'ka ły  i o- 
p ad a ły , ja k  deszcz,, ibiałlemi, z ie lo n em i i czerw o n em i 
g w iazd am i. N a w a łn ic a  d z ia ł  w z m a g a ła  się  c o ra z  b a r ­
dziej, a ż  'do jedmegio głuchiego g rzm o tu , a  p o te m  zn ó w  
ro z p a d a ła  s ię  n a  p o jed y n cze  u d e rz e n ia  w ystrza łó w . 
P o w ie trze  p o n a d  w o jsk ie m  w y p e łn io n e  -było J a k ą ś  
n ie w id z ia ln ą  g o n itw ą , gw izdem , sy k ie m , łk a n ie m . W  
p rz e s trz e n i b ły sn ą ł o lb rz y m i re f le k to r  i p rz e sz u k iw a ł 
u p a rc ie  c z a rn e  n ieb iosa. W reszc ie  sp o s trz e g ł sk rz y ­
d la teg o  o w ad a  i z a trz y m a ł n a  n im  sw e św ia tło . C zar­
ny  o w ad  u s i łu je  u m k n ą ć , lo tn ik  s.taje się n iepew ny , 
ko z io łk u je , w reszc ie  z a tacza  się w dół.

—■ B olszew icy  co fa li s ię  n a  ca łe j l in ji. Z a  n ie m i p o ­
su w a ła  s ię  ja k  upiór, diłujga ś c ia n a  o g n io w a , z a s i la ­
n a , m n ó stw em  n o w y ch , k rw a w y c h  pocisków , noizisypu- 
ią c y c h  n a  w-siziysitlkie s tro n y  deszcz  isk ie r . 'Gdzieś w  
o d d a li zam a jaczy ły  ja s n e  k o n tu ry  d n ia . P o ra n n y  
ch ło d n y  w iew  led w ie  m u sk a ł tw a rz e  żołnierzy , 

• po lsk ich , g d y  posuw ali, się  w  ty ra lje ra c h  w  k ie ­
r u n k u  B ugu , z a  c o fa jący m  s ię  w  szybikiem  tem p ie  
w rog iem . N a  jego w y so k im  b rz e g u  rz e d ła  m gła . N ie­
bo u p ięk szy ło  się  sz e ro k o  s ię g a ją c e m i sm u g a m i o- 
b loków  o k o lo n em i n a  s trz ę p ia s ty c h  b rzeg ach  złoto- 
ciźerwouiym p ó łc ien iem . S łońce  z a sp a n e  jeszcze p o d ­
nosiło  w o ln o  i jafcbiy z o b a w ą  głow ę, w y c h y la ją c  się  
o s tro ż n ie  zza  cza rn eg o  k i r u  w id n o k ręg u . W  p rz e ­
s trz e ń  czasu- ru szy ł św it, p a trz ą c  -z i ro n ją  n a  p ra c ę  

, zniszcz,pnia w ie lu  pok o leń . P ie rw sz e  p ro m ie n ie  
w schodzącego  s ło ń c a  -zaigrał-y w esoło  ro zp ró szy w ­
szy c iem ność  b ezp o w ro tn ie , g d y  żo łn ie rze  p o lscy  p rz e ­
sz li B ug. K ilk a  k ilo m e tró w  za rz e k ą  B olszew icy  n a ­
p o tk a li  s t a r e  okopy.ausibrjlaeki©  i  w  n ic h  oię u s a d o ­
w ili.

S łońce p raży ło  n iem iło isiern ie , d u sz n y  u p a ł  w s ta ­
w a ł z łą k  i  pó l, g d y  P o la c y  zaczęli szy b k o  oko p y w ać  
się  i  p ro w ad zić  w a lk ę  opozycy jną .

— D ziała  g rzm ieć  p o czy n a ły  o d zy w ając  się z  p rz e ­
s ta n k a m i d łuższem i i k ró tS zem i. G ra n a ty  z a g lą d a ły

w k a ż d ą  jam ę , w  o k o p y  p rzy g o to w a n e  d la  s ie b ie  p rzez . 
żo łn ie rzy , a. gdzie  u d e rzy ł, z o s ta w ia ł p o  sobie  miazgę', 
czerw oną  g linę , p o w y k rz y w ia n e  w  k o u w u lsy jn y c łi ibd-
1-eśóiach c ia ła  lu d zk ie , a łbo  też  ro z d z ie ra ł je  n a  s trz ę ­
py. Bo cóż u c h ro n i ż o łn ie rz a  od g r a n a tu  w  g ęsto  -za­
lu d n io n y m  o k o p ie?  B iu zg a  tam  .krew, gdzie  roz łoży ­
ł a  sw e p iszcze le  n ie w id z ia ln a  „o n a“ i k ą s a  śm ie r­
te ln ie .

—• B ij! B ij! — h u cza ło  wdlłiuż okopów : W k ró tce  w y­
tw o rz y  la  s ię  d łu g a  m uzyka-ja izzbandow a, w y g ry w a ją ­
ca  do  tafctu s tra sz liw y  h.ym n śm ie rc i i  zn iszczenia.

— W reszc ie  pad ł ro zk az  a t a k u  n a  b a g n e ty . K o lu m ­
n a  w o jsk  p o lsk ic h  szła , śp iesząc. Ż o łn ie rze  o b d arc i, 
n ęd zn i, o  u w a la n y c h  z ie m ią  tw arzach ,, -chcieli jakm aj- 
p rę d z e j do trzeć  d o  celu . P rz e d  bata-l-jonam i c iąg n ę li 
o ficerow ie, a  o  ic h  s to p n ia c h  św iad czy ły  ty lk o  n a ­
szycia. W rz a sk  p io ru n o w y  b o ju  u m ilk ł g d z ie ś  w  roz- 
c h w ie ja c h  d rzew , n a  k tó re  n a p a d ł  lęk , n ib y  sę p  na  
sw ą zdobycz.

— E d w a rd  sa p ią c  g ło śn o  w a li ł  z in n y m i naprzód . 
T w arz  jego  p ło n ę ła , -a m y śli szy b k ie  i gorączkow-e 
ro z sa d z a ły  duszę. N igdy  ta k  ja sn o , ja k  w  tej w łaśn ie  
ch w ili n ie  czu ł d z ie jo w eg o  zn a c z en ia  czasu , k tó reg o  
był św ia d k ie m  i  d z ia łaczem . P rz e c ie ż  -ci ludzie  -dzi­
s ie js i s k ła d a li  s ię  n a  id e a ły  ju tra ,  p rzecież...

M yśli jego  m ą c iły  się, gdyż co chw ilę  u p a d a ł, to  
znów  się p o d nosił, w de-chając w  p ie rś  z a d u c h  g n iją ­
cych tru p ó w  i sp a len izn y . W  g łow ie c iem n iło  m u  się 
o d  te j s tra sz liw e j w oni. Każcly n e rw  czuł dob rze , k a ż ­
de w łó k n o  m ięśn i, b o  w szystko- bo-lało go  n ie z m ie r­
nie. W  m ózgu  o d czu w ał p iek ący  ból, oczy zachodziły  
m u  łzam i. N iec ie rp liw y m  ru ch em  o d su n ą ł b ag n e t od 
sieb ie, ja k  b rzęczącego  ow ada, ca ły  p o c h ło n ię ty  m y­
ślą , ab y  j-akna jp rędze j d o trzeć  do  wr-o-ga. P rzec iąg ły , 
w p ro s t n ie lu d z k i r y k  to w arzy szy ł jego  sm u tn y m  
m yślom .

G dyby się czego n a p ić  — języ k  -m am  su c h y  — 
p ew n ie  g o rą c z k a  — p-om yślał —  g d yby  siię ta k  napić...

O!... zajęczał... u ra z ił  s-ię bow iem  -boleśnie w  no­
gę... upad ł... p o w sta ł i w ló k ł s ię  dalej- z c ich y m  ję­
kiem .

Oj... g d yby  się  ta k  czego napić ... ta k  napić ... choć1 
by  wody... d o b ra  rzecz... ja  w-o-dę bardzo- lub iłem . 
Z w ilży ł języ k iem  'spieczone w arg i... ta k  się  czego 
napić... ‘ -

P o d n ió s ł rę k ę  w  górę, o ta r ł  n ią  s-p-o-.cone czoło, 
a  w u s ta c h  zam iast- w ody  m ia ł w o ń  tru p ó w  i pogo­
rz e lisk a .

O lesiu, O lesiu... w ody... ta k ie  m a m  p rag n ien ie ... 
p rzy jdź ... p rzyjdź...

M yśli je-go p rz e rw a ła  u d e rz a ją c a  o- si-ebi-e sital b a ­
gnetów , o k rz y k i -bólu i jęk i ra n n y c h . P o d  w pływ em  
szczęku  b ro n i o p rz y to m n ia ł nag le , u d e rz y ł się  w  .czo­
ło j-ak cz łow iek  o lśn io n y  p io ru n e m  i b ieg ł ju ż  te raz  
w bój, p o w ta rz a ją c  m im o w o ln ie  s ło w a  An-czyca z po­
e m a tu  „T y rteu sz" :

„,Oj! j eszcze za wrześnie
Um ierać -Sparcie, choć prżiedśtoiie-rtnie, -d-resz-cz-e 
-Przebiegły ciało- i duch porósł w -pleśnie,
W  schorzałej- piersi b ije  iserce jięęzcize 
I krzew -laurowy, -gdy g,o- dręczy spieka,
Opuszcza liście- i zda -się, już -ginie...
Leciz gdy wiiftlr spędzi nawiał -chmur z  daleka,
I -des,z-c,z odżywczy potokam i spłynie,
L aur now ą silą -odży-jie -wspaniale,
Świeżo listeczki -gałązki odm łodzą11..,.

— P o c h y lił się  n ap rzó d  i u d e rzy ł n a  w roga. Jego 
b a g n e t b ły szcza ł w  p ro m ie n ia c h  s łońca , to  znów  to ­



pił się w ciałach nieprzyjaciół. Wnet poczerwieniał 
od krwi Judzkiej, budząc lęk w sercu Edwarda.

Wszędzie poci nogami, widzi trupy... w koto sz.a- 
tó ń s k ie  pląsy... nawet w ubranie włazi mu zimno 
trupie...

Och!... — ciche wysunęło się z piersi... dreszcz 
szarpie jego ciało. Trzy najbliższe ostrza bagnetów 
wyciągają szyje w jego stronę... jak głowy jadowi­
tych żmij!...

Jest coś niesamowitego w ich roztańczonych 
ostrzach. Z piersi przeciwników wydobywają się za­
jadłe, ochrypłe głosy, które zlewaj,ą się w jeden zwiet­
rzę cy ryk.

Rany 'Boskie — jakże ja się obronię... myśli Ed­
ward. Wnet skoczył z zawziętością i utopił, ostrze w 
jednym z nich, potem w drugim. Bagnet zahaczył 
się gdzieś w 'kości. Edward kopnął w brzuch przeciw­
nika i ciągnął bagnet. W tej samej chwili wykrzywio­
na skurczem zemsty twarz Moskala topi ostrze w je­
go kręgosłupie. Z otwartej rany bluzgnęła krew, zna­
cząc na zielonej trawie kwiaty purpurowe, kwiaty 
męstwa Edward,a. Ogarnęło go osłabienie.., zamknął 
oczy, tracąc równocześnie przytomność.

I A gdy je otworzył...
— Dwoi mi się w oczach — djablo jestem zmę­

czony... gdyby się tak napić wody... gorąco mi... gdzież 
ta Olesia?... przecież w domu jestem.

Wstał z. łóżka, a zataczając się ze słabości, kro­
czył wolno przez małą salkę.

Gdzież u djabł-a jestem?
Machnął z rozpaczą ręką i już bez słowa szedł 

dalej.
W milczeniu i z natężeniem wpatrywał się we 

wszystko, usiłując przeniknąć kryjącą się tajemnicę, 
czując w tej chwili słabym rytmem swego serca, mia­
rowe i głośne uderzenie całego świata.

Dokąd idete? — zagrzmiał głos surowy, ostry.
— Dokąd idę? — myślał głośno... nie wiem!
Chwiał się na nogach ocierając brudnym ręka­

wem pot z twarzy. — Chce pić... idę po wodę.
Aie gdzie ja jestem?
W Rosji — już miesiąc, odparł zapytany.
Ja... w Rosji... ja... ja...
Odruchowo posuwał się wtył i siadł bezwiednie 

na posłaniu, dotykając rękoma wokół siebie coraz 
bardziej zdumiony, bo nic nie pamiętał.

Tak, w Rosji pan... mówił Pietrow zbliżając się 
do Edwarda. Tu trochę wody, możecie się napić. Je­
steście w Moskwie, w drodze na Syberję, bo to jest 
wiaściwie najkrótsza droga. Byłeś chory, trzeba było 
zatrzymać się. Miesiąc bezprzytomności i gorączki... 
teraz już dobrze... pojedziemy jutro.

Mijały długie chwile. Rysy inwalidy rozchylał 
ciągle wyraz zdziwienia.

Był blady jak płótno.
Ledwie brwi rozszerzył ,i kąty ust pddźwignął, — 

a już znowu cała twarz zamierała w tępej martwocie.
No! —• jutro o tym czasie musisz zbierać się bra­

cie, mówił Pietrow, żebyś wiedział, że ci nawet po-' 
mogę.

Edward miał zaciśnięte usta, suche, otwarte o- 
czy. Piersi unosiły mu się szybko i wychodził głos, 
niby ponury jęk.

Jedziemy dopiero jutro... zresztą nie mam nic do 
zbierania, odrzekł bez nańiysłu.

Teraz zrozumiał Edward, jak bardzo był nieszczę­
śliwym. Nie spał zupełnie tej' nocy — myślał: Sy- 
berjo! — kraino lodów, płaczu i narzekali, ileż to nie­
winnych ofiar krwi polskiej'w cierpieniach dokona-
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lo życia i dzisiaj nawet śladu nie ma gcłzie ich grób. 
Syberjo! — tyś nasz-emi łzami, naszą krwią przesią­
kła. Wielu poległo Polaków, dziś armja ginie, aby 
mogła powstać jedna ozdoba — Polska.

Ozdoby oddają sobie ludzie z rąk do rąk. W wal­
ce pod Te-bami zginęło mnóstwo Macedbńczykó v, aie 
dowódca ich Epaminondas mógł powiedzieć: Satis 
vixi invictus enim morior.

Albo Władysław Jagiełło w bitwie pod Grunwal­
dem: „Mieczów mamy dosyć..

I my będziemy może'mogli powiedzieć: Z prze­
różnych cierpień, z długich walk — z naszej krwi — 
jest Polska.

— Z ciężkim smutkiem powitał dzień szary, 
mokry, w którym wraz z innymi jeńcami szedł w stro- . 
nę stacji. Usiadł prawie bezwiednie w rogu w,agonii, 
opierając głowę z pieszczotą niemal na twardej jego 
ścianie,

Po chwili wagony drgnęły nerwowym ruchem, 
wreszcie parły naprzód, trzęsąc się jak febra.

Jeszcze po raz osatni rzucił okiem na stolicę ca­
rów i dziwna ogarnęła go melankolja, dziwne myśli...

Przecież jednak to, co się ęlziejo, jest wielkie, to. 
naprawdę historia...

Spać.mi się chce, może zasnę'trochę.
I wkrótce usnął, oddychając równo i spokojnie. 

A dd taktu jego oddechu pędzący ż błyskawiczną 
szybkością pociąg skandował równo zgrzytającem rę- 
citalivem.

— Na Sybir! — Na Sybir... na Sybir!...

XI.
Lusia Gernacka wśród nawału pracy chodziła jak 

niema, jakby myśl jaka w sercu jej dojrzewała, nie 
odzywała się wiele do Olesi, nie spojrzała na. to, co 
się, wkoło niej działo, nie dowiadywała się, jak inni, 
jakby wojna, światowa zupełnie ją  nie- obchodziła. 
Napróżno Olesia starała się ją rozruszać, rozchmu­
rzyć; usiłowania były daremne.

Aż oto pewnego dnia. otrzymała od niej list, skre­
ślony pośpiesznie. Wyjeżdżała; wyjeżdżała natych­
miast.

Żegnaj Olesiu!
Dni z tobą spędzone pozostaną jako jaśniejsze na 

zawsze w mojej pamięci.
I nić więcej. W jej lakonicznych słowach dopa­

trywała się Olesia czegoś niepokojącego.
Dlaczego nie wspomniała dokąd jodzie? Wieczo­

rem udała się db domu, gdzie mieszkała Lusia i wda­
ła się w rozmowę z jej gospodynią.

Poczciwa kobieta rada była, że się może wygadać.
— 'Panna Lusia wyjechała, pomimo, że była cho­

rą — mówiła. Ale nie powiedziała, gdzie jodżle. Dość' 
na tem, że wsiadła do pociągu na stacji Wilkowice- 
Bystra.

Była bardzo wzruszona, trudno było pytać się ją 
o co.

— Lecz gdzie pojechała? — zadawała sobie pyta­
nie Olesia. Dlaczego nie powiedziała mi o temi? Może 
kto ranny — może Marek zginął... Z nawałem smut­
nych myśli powróciła do domu, pewna jednak, żie, na­
pisze z drogi.

— Lusia wyjechała z Bystrej w przedzialle Il-giej 
klasy. Chwaliła w duchu porządek, bowiem każdy po­
dróżny miał swoje miejsce. Ale na stacji Dziedzic^, 
tłum opanował- zupełnie pociąg. Drzwi były pootwier 
rano, pakunki i dzieci podawano oknami, dachy wa­
gonów -oblężone przez wojażerów Ludzie pchali się 
pośpiesznie, jakgdyby uciekali przed jakiemś niebez­
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pieczeństwem, Przedziały były przepełnione, wszyst­
kie miei]s<c:a i korytarze zapchane walizkami, na któ­
rych sadowili się nowo przybywający. Różnica stanu 
znikła zupełnie. Ludność wiejska pchała się do wa­
gonów zbytkownych, znowu ci, którzy mieli bilety 
pierwszej klasy, szukali miejsca w trzeciej klasie.

Pociąg wyruszył ze stacji, jak jedno* obozowisko.
— Pierwszą noc po pr-zyjeździe do Krakowa spę­

dziła Lusia w hotelu. Była to noc okrutna, długa, 
pełna wstrząśnień i cierpień duchowych, przerywana 
hałasem ulicznym.

Zmęczona niespokojnym snem, udała się Luś-ia 
mimo tego do szpitali na poszukiwanie Marka. 
Wprawdzie codziennie przybywał pociąg :z nowym 
ładunkiem poszarpanych ciał, ale Deworcia nie było 
wśród rannych. Jakaś pielęgniarka sądząc, iż G-er- 
nacka szuka kogoś krewnego, dopomagała jej roż­
nem wskazówkami. Lusia nie traciła czasu na róż­
ne rozpamiętywania i zaraz po rozmowie z pielęgniar­
ką udała się do jednego z największych szpitali. Tu 
oczom jej ukazała się wojna z całą swą okropnością, 
z całą brzydotą. — Moloch, który śmiesznie znie­
kształcił i poszarpał ciała ludzkie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jak wygląda wieś duńska?
Dwa/kraje Europy — Norwegj-ę i Danję,— często 

nazywają królestwami włościański emi.—-Rze-clzywiś-cie 
tu i tam, w calem życiu pubłioznem, we wszystkich 
urządzeniach społecznych czuć, że główną -część lud­
ności ty-ch 'krajów stanowią włościanie, a  icih praca, 
i,ch potrze-by s-ą tą osią, około której życie te-g-o spo­
łeczeństwa -się obraca. Przejeżdżając przez Danję od­
razili widzisz, że jesteś w kraju drobnych rolników.

Pola niewielkie, ale wszędzie starannie i umiejęt­
nie uprawne, pośród nich drogi wiejskie-— równe, 
twarde, doskonale utrzymana A na .tle zielonych pól 
na wszystkie strony widać gęsto rozsiane wioski, z 
białymi murowanymi domkami i wysokiemi dzwon­
nicami parafj-alnych 'kościołów, -dawniej- katolickich, 
dziś protestanckich. Parafja duńska stanowi nieza­
leżną gminę. Na czole parafji -stoi wybierany i utrzy­
mywany przez mieszkańców pastor — albowiem Duń­
czycy prawie wszyscy są wyznania protestanckiego. 
Katolików jest zaledwie ponad s-ześć tysięcy) i to roz­
sianych po całym kraju, tylko latem, gdy zjadą na 
robotę wychodźcy pols-cy, ilość katolików wzrasta o 
kilka tysięcy głów.

Przełożony parafji jest pi-erw-szą i najpoważniej­
szą osobą w gminie. On kieruje wszelkie-mi sprawami 
publicznemi, on jest przyj-a-cieiem, -doradcą i opieku­
nem, moralnym swoich parafj-an. Posiadając zazwy­
czaj maleńkie, ale wybornie prowadzone gospodar­
stwo, sad i ogróld, daje on zarazem przykład wzoro­
wego gospodarowania.

Drugą zkolei poważną i szanowną osobą we wsi 
duńskiej jest sędzia gminy, również wybieralny- j-ak 
wszyscy wogóle urzędnicy w gminie. Oczywiście — 
sędzia jest zawsze człowiekiem wykształconym, 
prawnikiem, który ukończył uniwersytet i osiadł na 
wsi po to właśnie, żeby -służyć swoim współobywate­
lom. Cieszy się on pow-sz-e-chnem zau-faniem gminy,

w której sprawuje sąd we-dług sumienia. Zawsze jed­
nak nad nim c-zuwaj-ą wieśniacy i w razie -przypadko­
wej pomyłki, w razie wydania nie-słusznego wyroku, 
wyjaśniają mu swoje zdanie, wyraźnie i s-zczerze — 
a sędzia trzymając się zaisady, że głos ludzi jest. gło­
sem Boga, chętnie cofa 'się i wyrok zmienia.

Trzecim -członkiem tego kółka lud-z-i wykształco­
nych, którzy nauką swoją -służą wsi duńskiej- jest 
doktor wiejski także .przez gminę powołany. Niełat- 
wem jest zadanie takiego doktora. Mu-s-i on znać się 
na wszelkich chorobach i umieć j-e leczyć, musi jed­
nocześnie być lekarzem chorób wewnętrznych, chi­
rurgiem, dentystą, akus-zerem i t. d. Pracy ma dużo, 
bo w Danji -znachorów i owczarzy niema zupełnie, 
a nie znajdziesz tam tak ciemnego -człowieka, który­
by u znachora -chciał s-zukać .porad-y. Taki lekarz 
wiejski -pr-ó-cz ciągłych ob-jaz-dów, ma jeszcze- nadzór 
nad apteką gminną, gminnym szpitalem i zarządza, 
zdrowotnością publiczną.

Do pomoc-y doktor zawsze ma kilku felczerów, 
którzy nie zadzierając nosa i nie udając doktorów, 
spełniają z wielkim pożytkiem dla mieszkańców .swo­
je skromne ale poważne obowiązki.

Duńczycy umi-e-ją cenić i szanować pracę dokto­
rów. To też często -s-ię zdąży, że lekarz jest człowie­
kiem ukochanym w swoj-ej. okolicy. D-zień urodzin, 
lub inne uroczystości u doktora, stają się świętem 
dla całej gminy. Mieszkanie je-go ozdabiają wieńca­
mi kwiatów,, wszys-cy -składają mu serdeczne życze­
nia, a wieczorem chór wiejski i -kape-ia miejscowa, 
muszą śpiewami i muzyką uczcić ulubieńca.

Je-s-t w Danji j-ede-n wielki przymiot powszechny, 
to poszanowanie w każdym człowieku jego god-ności 
ludzkiej. Nie przychodzi tam nikomu -do głowy po­
niewierać -drugim człowiekiem, dlate-go, że on j-eśt 
mniej oświeconym albo u-boższym.

A teraz kilka słów o szkol-e duńskiej-. Otóż kierow­
nik takiej s-zkoły, nauczyciel wiejski, j-est czwartym 
wykształconym -człowiekiem jakiego w każdej w-s-i 
spotkamy. Trzymając się razem z proboszczem, do- 

' ktorem, sędzią i naj-lep-szymi ludźmi, w swojej: gmi­
nie, stanowiącymi „radę gminną", -to zwarte kółko- 
prawdziwie oświeconych pracowników, c-zuw-a nad 
życiem swoich współobywateli, obraduje nad spra­
wami bieżą-cemi, obmyśla nowe zmiany, -zaprowadza, 
wsz-elkie ulepszenia.

A wszystkich tych lu-dzi pracujących i w zgodzie 
i miłości, ożywia je-dna my-śl, podniesienia moralnoś­
ci, oświaty i dobrobytu kraju... To zupełne zespolenie 
pracy wykształconych zawodowców z pracą ludu, 
stanowi rzeczywistą siłę maleńkiej Danji.

W Danji jest zwyczaj, że majątek po ojcu -dostaje 
syn najstarszy, reszta musi iść między -ludzi szukać 
sobie los-u. Jest to może zwyczaj niedość sprawiedli­
wy — ale to ratuje Danj-ę od tego strasznego roz-dra- 
biania osad wiejskich jakie widzimy u nas i w wie­
lu innych krajach. Do ciekawych urządzeń wiejskich 
w' Danji należą gazety ludowe. W Danji liczącej: nie­
całe dwa i pół miljona ludzi wychodzi około trzysta 
pism ludowych! Prawda, że większa część tych pism 
są to drobne, a  tanie tygodniki miejscowe, wydawa­
ne dla pewnej gminy i jej- najbliższej okolicy. 'Wyda­
ją -się one w niewielkiej ilości egzemplarzy, -drukowa­
ne zazwyczaj pismem dużem, wyraźnem, żeby łatwo 
było je czytać.

Gazetka drukuje się w sąsied-niem miasteczku, 
skąd poczciarze wiejscy niezbędni w każdej wsi u- 
rzędnicy, dostarczają je regularnie wszystkim prz-e-d- 
płatnikom -czyli abonentom. W talkie-j gazetce zamie­
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szczają, się najświeższe nowiny paraf ji, najważniejsze 
wiadomości polityczne z 'kraju i zagranicy. Drukują 
się opowiadania i historyczne powieści, rozprawy .z 
rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa i t. p. Podają 
się ceny zbóż i innych płodów. Ciekawe są ogłosze­
nia w tych gazetkach. Często uradowany czytelnik 
zawiadamia mieszkańców parafji, że urodził mu się 
szczęśliwie syn lub córka, albo o- wyjeździ©-syna w 
podróż naokoło świata," — to znów ktoś dziękuje na­

uczycielowi za uczciwą naukę, albo wzywa sąsiadów 
do kupienia ńa spółkę młocarni lub innej maszy­
ny i t. d.

Prócz gazetek drobnych, miejscowych, wychodzą 
też w Danji pisma ludowe poważniejsze, ogarniające 
cały kraj. A wszystkie one mają licznych przedpłat- 
ni-ków, gdyż Duńczyk nie rozumie, jak człowiek mógł­
by żyć bez stałego czytania pisma i bez książek.

P l o m i ń s k i  W ła d y s ła w .

W p r a w d z ie  k a le n d a ­
rzo w a  je s ie ń  je s z c z e  się  
nie r o z p o c z ę ła , je d n a k  
z p o w o d u  w c z e sn e j  w io ­
sny  w  ty m  rok u , sp o j­
r z a w sz y  n a  ro ś lin n o ść , w i­
d z im y  p o c z ą tk i je s ien i;  li­
śc ie  na  d r z e w a c h  n ie  c z e ­
k a ją  aż  je  z w a rzy  szron , 
ż ó łk n ą  ju ż  i z w o ln a  o p a ­
dają , b o w ie m  c z a s  ic h  
ś w ie ż o ś c i k o ń c z y  s ię . —
W sz y s tk ie  te ż  o w o c e  na  
d r z e w a c h  w c z e śn ie j  d o j­
rza ły  w  ty m  roku .

W c z e s n a  w io sn a  d la  
lu d n o śc i ro ln icze j j e s t  
b ard zo  k o r z y s tn a , b o ­
w ie m  w  c z a s ie  w ilg o tn e j  
i c iep łe j je s ie n i p o  z b io ­
rach  n a  p o la c h  je s z c z e  
długo m o ż e  s ię  b y d ło  
w y p a sa ć .

I z  w ie lu  in n y c h  w z g lę ­
d ó w  w c z e s n a  -w iosna  
je s t  d la  r o ln ik ó w  k o ­
rzystna.

Z gór wracają w doliny oiwce- Jest to jedna z 
oznak zbliżającej isiię szybko Jesieni. Niebawem cała 
przyroda poWoli zacznie isiię. układać dio snu zimowego.

Olbrzymia ryba dla Papieża.
Dni wypoczynku Papieża mało różnią się od- dni 

pracy w Watykanie. Ojciec św. wstaje, jak zwykle 
o godz. 5.15 rano. Dwie godziny przepędza na mo­
dlitwie i rozmyślaniu, oraz odmawianiu brewiarza. 
Mszę św. odprawia o godz. 7130. Po lekkim posiłku 
udziela posłuchań prywatnych, pierwszą osobą przyj­
mowaną jest kardynał sekretarz stanu. Posłuchania 
prywatne kończą się zwykle około g. 12.30, -poczem 
Ojciec św. udaje -się ze swego prywatnego gabinetu 
do sal — aby udzielić posłuchań pub licznych, które 
odbywają się codziennie. Trzy razy tygodniowo udzie­
la Ojcie-c św. posłuchań grupom młodych małżeństw. 
Posłuchania -publiczne kończą się około godz. 2.30, 
poczem 'Ojciec św. spożywa posiłek, słucha wiadoni-oś1- 
ei odczytywanych, mu z gazet przez towarzyszącego 
mu prałata, lub -też sam -czyta gazety. Po krótkim 
spoczynku udaj© -się Ojciec św. na przejażdżkę po o- 
grodach. Towarzyszą Papieżowi jeden z dyżurnyc-h 
prałatów i.lokaj. Również zażywa Ojciec św, pieszych 
spacerów, zwykle wysiądą z samochodu, aby przyjrzeć 
się pracom. Tak np. dnia 16 sierpnia zwiedził- -mleczar­

nię i obory, obejrzał szczegółowo. pomieszczenia dla 
krów, -skład paszy, pochwaliwszy panujący tam porzą­
dek i czystość. Ogrody są tak rozległe, że Ojciec św. 
powracać -może rozmaitemi drogami. Po powrocie z 
przejażdżki pozostaje Ojcu św. wieczór całkowicie 
wolny, który zużywa na czytanie, studja i modlitwy. 
Te wo-lne wieczory w Caste-l Gaildólfo są jedyną róż­
nicą w trybie życia Papieża w -porównaniu z Waty­
kanem.

W parę dni po przybyciu do- swej letniej rezyden­
cji polecił Ojciec św. miejscowemu podeście {burmi­
strzowi) rozdać ofiarowane przez siebie 10 tysięcy li­
rów. Podesta natychmiast sporządził spis najbiedniej­
szych rodzin, którym rozdał wsparcie, oznajmiając 
przy tem, kto jest Ofiarodawcą. W ubiegłym tygodniu 
zdarzył -się następujący wypadek: rybacy na jeziorze 
Albano, położonem w pobliżu rezydencji pap-i-eskieji 
złowili rybę rzadkiej wagi i wielkości. Postanowili 
ofiarować ją Ojcu św. prosząc podestę by odesłał rybę 
Papieżowi. Wzruszony tą synowską hojnością Ojciec 
św. polecił rybakom wyrazić swe podziękowanie. ,

W starej willi Barberini są pokoje dla Mistrza 
Dworu (iMaestro di Camera) oraz dla prałatów towa­
rzyszących Papieżowi. Są również'pokoje dla Kardy­
nała Stanu, jeżeli musi on przebywać w rezydencji 
papieskiej. W rezydencji tej znajdują się zarządy ra- 
djo-stącji i -obserwato-rjuili. Prace przy naprawie, któ-



Nieje-shia, clziopa ciesy

re początkowo były powstrzymywane z racji przyjaz­
du Ojca św. zostały na osobiste jogo życzenie podjęte, 
ponieważ nie chciał, aby 50 ludzi zostało pozbawio­
nych pracy.

sie', ze ji sie sturkac udał. 
Inksą ciesy..sie, jak ji sie uda chlip w piecu, a jesice
i.nkśiejsa.ciesy się z cegoś jesce inkisegO'. Tak niepnzy- 
•mier.zając ja cie!se sie okruiecnie, bo mi sie podróż 
do Dukli udała, ze ani dwa razy w drodze nie zabłą­
dziłem. U widziało mi sie bardzo to rriiastecko Dukla, 
prawie śtyry razy więkse od. Psi Wólki. Dzwi do izbów 
otwirają-sie tak samo ja i u nas w Psi Wólce, a nie 
na poprzyk jaik mi Podkuloncyn śwagier opowiadał. 
Ludziska tam są dużo lepsiejso aniżeli u nas. Spyta­
łem sie jednego cłeka, jak daleko jesice do pustelnika, 
•to ten pokazał hajpirw ręką a potem rzekł: kusi za 
góreckom! 'Ino uwozojta, bo wilki w lesie.

Tak, uwozo jta, myślą se. Jak wilk nie bedzie miał 
przyjść do mnie, to i "bez uwozania nie przyjdzie,-a  
jakby "go licho przyniesło, to i moje uwozanie psiu na 
buty sio nie zda. Juz zabirom sie. dalej, w drogę, jas 
ten cłowiek, cosi se pewnie przypomniał, bo.zawołał:

Hej, hej1! A cO wy za jeden? .
— Kto, niby ja? — pytam sie.
— A cy wy macie jakie świadectwo moralności?
— Ja nazywam sie Maciek Bzdura i mam przy 

sobie zaprosenie do pustelnika.
— Co? Maciek Bzdura?!!!
Uciesył sie istraisecnie mój nieznajomy, i jak mnie . 

ucapił ręcami, to myślałem, ze mi kości połamie.
— Toz ja Twoje gadanie co, tydzień u somsiada 

cytuję! 0 ! jak sie straśnie ciesę, jzem cie w mojem 
życiu na moje ocy zuźroł. Żebyś wiedział jak sie cie- 
se, to ci przyrzekam zapisać po moi śmierci śtyry 
morgi grontu na księżycu zaraz wele Twardow­
skiego,!

Podał mi swoją grabę.i ro-ześliźwa sie. Ho, ho! 
myślę se, jaze śtyry morgi i to jesce na księżycu, a 
w dodatku zapis będzie robiony po śmierci, a nie przed, 
-śmiercią. Tak se terni myślami zabiłem głowę, ze 
anim sie spostrzegł ze to j.uz las.

0 rety! jak tu straśno! Robiła isie juz ćima, a tu 
las taki strasecnie wysoki, seroki, głęboki i duzy, ze 
ani końca nie widać. Jak ino cosi zbyrknęło w trdwie, 
■to >z arasicko mnie ciarki przechodziły i duisycka 
truchlała, myślałem, ze za smreka juz pewnikiem 
wllcyska po mnie wyłażą, a pustelni samej jak nie 
widać, tak nie vvidać.

Zabłądziłem myślę se. Ścisecka prowadzi dalej 
pod strasecną górę. Wyłazić tam nie śtuka, a jaik tam 
nic nie będzie i trzeba sie z tamtąd zawracać? Use- 
dem jesce spory śtync lasu pod górę, jaz tu patrzę;

jest jakiesi światełko... Pustelnia — nie pustelnia, ■— 
a jak to będą jakie zbójniki? Ciarki mnie jesce więkse 
przesły po plecach i juz lewa nogawica moich por­
tek zacęia sie trząść na mnie. Zrobiłem jesce odważne 
śtyry krocki i... Boguchwała! Z,uźrałem wierzycke ocl 
kościółka i pomyślałem, ze tu rabuśniki nie miskają 
i to będzie pewnikiem pustelnia.

Gę, sie stało, dalej, to wam za tydzień opowiem.. 
Jak wam juz pewnikiem wiadomo, jestem juz in- 
ksiejsy Maciek, poprawiony u pustelnika, ze kto wie, 
cy jesce za mojego żywota nie ostanę sam  jakim pu­
stelnikiem i nie schowam sie od wśzyókieh ziemskich 
pokus, a najwięcej od bąbów, co mnie do złego kusą. 
Lotego tyz ciese sie okrutecnie jiuz zgóry, ze ijak przyj­
dzie św. Mikołaj to nie ominie mnie chudziacka, i 
jak nie podłożyłam coś pod kapotę na moje Wyrko, 
to pewnikiem poetą przyśle. Tem, co. dostanę ocl św. 
Mikołaja, to sumiennie obiecuję, ze sie ze wsizyćfeiemi 
cytelnicteanad „Boli" podzielę, -cego jem z .całego serca, 
życę Amen.

Nieznajomy.
Księżyc przedzierał się chwilami przez ciemny 

zwał chmur i oświecał brzeg rzeki i kobietę na nim sto­
jącą i jej'twarz bladą ale piękną, ocienioną kruczy­
mi splotami włosów. Stała pogrążona w strasznej bo­
leści, od tygodnia, pozbawioną była środków do, życia, 
ręce zatopiła we włosy i spojrzała na te fale kuszące, — 
zielone. Dalej czerniał najeżony las kominów i jeden 
ogrom dachów.

Z uchylonych drzwi kawiarenek i knajp wybu­
chały kłęby dymu tytoniowego, śpiewy, śmiechy, żar­
ty i 'krzyki pijanych.

Jakiś mężczyzna szedł szybko k,u ulicy Bezdom­
nej i rozdawał jałmużnę imiennikom ulicy, mieszkań­
com tych ciemnych, brudnych rynsztoków; oni znali 
go dobrze, ho co dzień wyciągały się ich ręce do nie­
go, a on wspomagał, pocieszał, doradzał i głaskał 
główki dzieci, a oczy tej biedoty podnosiły się z wiel­
ką wdzięcznością do tego opiekuna, ojca prawie.

Jakieś, dziwne przeczucie skierowało tego męż­
czyznę ku rzece i nie zaszedł zapóźiio, bo jakaś ko­
bieta ostatni raz popatrzyła na miaisto, a  nachyliwszy 
się usiłowała rzucić się w spienione -fale głębokiej 
rzeki.

Lecz silne-ramiona nieznajomego chwyciły, ją w 
ostatniej chwili. Podniosła nań czarne, głębokie oczy, 
zmęczone płaczem i bezsennością, zdziwione., że nie­
znajomy nie dał jej skończyć złej doli śmiercią, lecz 
wyratował, by znów oddać nędzy. Milcząc ujął jej 
drobną dłoń i prowadził ją przez ciemne nadrzeczne 
zaułki, nie pytał jej o nazwisko o pochodzenie, nie ka- 
zywał opowiadać historji swego życia, bo on dobrze 
znał wszystkie dole tych nieszczęśliwych. Wynajął 
dla niej mieszkanie, wynalazł pracę, zapewnił przy­
szłość. •

Nikt ni-e znał jego pochodzenia, nikomu nie ze­
znał tajemnicy swego życia, swojej przeszłości, widocz­
nie i jego kiedyś los spotkał i straszne swoje imię 
wyrył mu na cluszy i dlatego tyle serca okazywał tym 
biednym, bo rozumiał ich cierpienia i-ich dole. Wspo­
minali z czcią i błogosławili. Nieznajomym był i nie­
znajomym pozostał.
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W  W a r sz a w ie  o d ­
b y w a ją  s ię  o b e c n ie  
m ię d z y n a r o d o w e  za -  

' w o d y  sa m o lo tó w  tu r y ­
s ty c z n y c h , ta k  z w a n e  
))C haU enge« . A b y  u p a ­
m ię tn ić  te z a w o d y  p o l­
sk a  p o c z ta  n a  n ie k tó ­
r y c h  z n a c z k a c h  p o c z ­
to w y c h  w y d r u k o w a ła  
c z e r w o n e  n a p isy  :

» C h a llen g e  1 9 3 4 « .
D o  z a w o d ó w  sta n ę  

ło  4 4  s a m o lo ty  z ró ż - = =  
n y c h  k r a jó w  E u ro p y . f g  
N a jw ię c e j  s a m o lo tó w  
d o s ta r c z y ły  'N iem cy, 
a le  też  p rzy  z a w o d a c h  
n a jw ię c e j  ty c h  sa m o lo -  =  
tó w  p o tr z a sk a li. A  b y ­
ły  to  z a w o d y  n ie ty lk o  
o n a js z y b sz y  lo t  o k r ę ­
ż n y  d o o k o ła  E u ro p y , 
jak  to  n a m  w sk a z u je  
p o p r o w a d z o n a  cza rn a , 
k r o p k o w a n a  lin ja  n a  
o b o k  z a m ie sz c z o n e j  b l a n c a  

m a p ie , a le  też  są  to  
p o p is y  o lo t  n a jp o w o l­
n ie jsz y , lo t  p o d  w ia tr , L O T  O K R . - E 2 N Y
n a jsp r a w n ie jsz e  lą d o ­
w a n ie , n a jp r ę d sz ą  r o z ­
b ió rk ę  s a m o lo tu , z u ­
ż y w a n ia  p rzez  s a m o ­
lo t  p a liw a  i t. d.

Z a w o d y  ie  m a ją  p o ­
tr w a ć  d o  16 b . m .
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T Ę D Y  D R O G A .
Obrazek z życia.

I.
„Córka przyjeżdża". Dwa małe Słowa, a tyle uro­

ku dla matki zawierają. Przyjeżdża nareszcie ma u- 
kochana jedynaczka, skarb najdroższy, źrenica oka. 
Przed dwoma laty pani Antoniowa, ulegając jej go­
rącym prośbom, oddała ją do zakładu wychowawcze­
go w Szwajcarji, „dla dokończenia edukacji", jak mó­
wiła z durną. Po odijeździe córki, matka tęskniła stra­
sznie; pocieszały ją jedynie listy, w których córka 
donosiła o swych postępach, w naukach/zapewniała 
o: p rży wiązaniu i miłości. Potem listy bywały coraz 
krótsze, dziwne trochę; wiał z nich duch inny, poglą-' 
dy wbrew przeciwne przekonaniom matki. Pani An­
toniowa nieraz się nad niemi zastanawiała — ale te­
raz skończą się wszystkie niepokoje - -  najdalej o 
czwartej \yieczorem, jeśli się na pociąg nić spóźniła, 
będzie w domu. Matka od-stąpiła jej własny pokój, 
najlepszy w całym domu, b-o też do słabości cói"kę ko­

chała; przylepiła własnoręcznie tapety różowe, zało­
żyła białe firanki w oknach, nawiązała bukietów 
mnóstwo. A teraz, usiadła na ganku, pracowite ręce 
złożyła na kolanach i przymknęła oczy, aby sobie w 
myśli przedstawić obraz jedynaczki. I widzi ją małą 
dziecinę, białą i różową; potem panienką szczupłą z 
długi emi warkoczami; następnie sierotkę w czarnej, 
sukience, rozszlochaną nad trumną ojca. Ciężkie na­
stały wtedry chwilę, ale czas zatarł boleść, a przy tem 
praca nie pozwalała na smutne wspomnienia. Trze­
ba było dużo. zachodu, aby s-ię utrzymać na zniszczo­
nej wiosce, a i córka wiele kosztowała. Wdowa dała 
sobie jednak radę, ale nadludzkim trudem i oszczęd­
nością. Tekaz wszystko zapomniane; — córka przy­
jeżdża.

Myślała, jakie to będzie przywitanie. Barania, 
piękna panna, .wyskoczy z bryczki, rzuci się matce 
na szyję... pewno* rozpłaczą się z radości. — „Jak  ja  
ją kocham — myślała — i jakie teraz szczęśliwe bę­
dziemy we dwie".

Zerwała się nagle, bo jiej się zdało, że słyszy tur­
kot. Ale nie, to stróż drzewo wiezie. Usiadła i znów



wstała... ogarnęła ją  gorączka oczekiwania; wreszcie 
zarzuciła chusteczkę i wyszła naprzeciw, pod kamien­
ną figurę. Nie upłynęło pięciu minut, a tu widać tu­
man kiurzu na drodze; po obwili wyłania się z niego 
bryczka, dwie osoby na niej i wreszcie... kto opisać 
może uczucie matki, trzymającej w objęciach uko­
chaną, dawno niewidzianą córkę? Gdy minęła pierw­
sza chwila wzruszenia, pani Antoniowa oparła się na 
ramieniu Frani i tak udały się ku domowi. W pro­
gu jeszcze jeden uścisk serdeczny.

,— Moja córuś!
— Moja matusia!
— Patrz, dziecko — rzekła pani Antoniowa, 

wprowadzając córkę do pokoju — to będzie twój: 
kącik.

— A mama?
— Ja  śpię tu obok; nie było miejsca na moje łóż­

ko, pokoik malutki, a patrz, przybył fortepian. Chcia­
łam, żebyś tak wszystko razem miała, żebyś się. czu­
ła szczęśliwą w domu, mój ty skarbie.

Drżącemi ze wzruszenia rękami odwiązywała 
chustki, któremi Frania obatuchana była, bo dzień 
był chłodny. Gdy wreszcie opadły rozmaite szale, roz­
kochanym oczom matki ukazała się wysmukła panna, 
.ubrana w skromną, bronzową sukienkę, krótką i 
luźną.

— Jak. urosła, jak urosła! — szeptała matka.
Nagle wydała okrzyk przerażenia.

> — Twoje włosy, twoje warkocze, co się z niemi
zrobiło!

— Złożyłam je na ołtarzu wiedzy, mamusiu.
—- Jakto?
—• E, to długa historja, potem ci opowiem, ale te­

raz daj się najpierw uściskać i chodźmy jeść. Ogrom­
nie zgłodniała ta twoja duża córka.

Matka posmutniała; żal jej' było warkoczy, chcia­
ła o coś pytać ale córka ze śmiechem i całusami po­
ciągnęła ją  do jadalni, gdzie na stole dymił potęż ly 
samowar 'i apetycznie pachniał świeży cbleib.

i i .

Nadszedł wieczór. Pani' Antoniowa, załatwiwszy . 
się z gospodarstwem, powiesiła klucze na kołku i do 
pokoju Frani się udała. I ta nie próżnowała przez 
ten czasy świadczyły o tem powyjmowane rzeczy z 
kufrów, porządnie ułożone książki. Głęboko zaduma­
nia, stała właśnie przed szafą, gdy weszła matka.

— No odezwała się pani .Antoniowa — to i po 
.robocie; możemy teraz nacieszyć się i 'nagadać. Opo- 
v/iedz mi,: jak ,to tam było czyś tęskniła, czegoś się 
'nauczyła?

Frania zaprowadziła matkę do fotelu, podstawiła 
jej stołeczek pod nogi, a sama usiadła na niskim tar 
burecie.

Powiem ci najpierw, mamo. iż cieszę się, że 
w domu jestem.

W odpowiedzi na to wyznanie, otrzymała spoj­
rzenie pełne miłości.

— Tak, mamo, cieszę się z tęgo bardzo i będę wa­
kacji używać w całej pełni, aby mi starczyły na dłu­
gi czas.

— Oj- dzieciaku, dzieciaku, nie będę ja cię pra­
cą zamęczać. Już umyśliłam sobie, jakie ci dać zaję­
cie, Mam ja rozmaite projekt a.

Frania zamyślona spuściła głowę.
— No, co mi powiesz, dziecino?
— A powiem, lepiej, żeby mama odirazu wiedzia­

ła. żem nie przyjechała tu na długo.

— Jakto? Chyba na zawsze! — krzyknęła pani An­
toniowa zdziwiona.

— Nie, tylko na dwa miesiące. Nie chciałam z po­
czątku mówić o tem, lecz sądzę, żem powinna zawcza­
su zawiadomić mamę o swych zamiarach na przy­
szłość.

Złożyła dwa serdeczne całusy na ręku matki i 
mówiła, wznosząc na nią oczy.

Gdy wyjechałam z domu, ogromnie tęskniłam, 
płakałam po nocach, jeść nie mogłam.. Ale potem u- 
spokoiła się rozpacz. Nowość mię bawiła, miałam ko­
leżanki. Jedna szczególniej... mówię ci, mamo, nie­
zwykła dziewczyna. Ona mi dopiero otworzyła oczy, 
że kobiety liie tylko na żony i matki są przeznaczone, 
ale mają inne, wyższe cele, którym się mogą poświę­
cić. Nieraz, wieczorami, rozwijała przedemną swe na­
uki i tworzyła ambitne plany. Jej to tylko zawdzię­
czam, że zamierzam wstąpić do uniwersytetu, na me­
dycynę!

Pani Antoniowa dotychczas w milczeniu słuchała 
opowiadania córki, ale teraz okrzyk bolesny wyrwał 
się z jej piersi. .

— Jakto, ty chcesz znów wyjechać? 0 Boże! —j 
Cała rozpacz matki stęsknionej, którą znów oczeki­
wało rozstanie, zawarła się w tym wykrzykniku.

—j Ale będę przyjeżdżać na wakacje i potem, po 
zdaniu egzaminu, możemy razem zamieszkać gd ;ie 
w' jakiem więksizem mieście — odparła żywo Frania.

— 0, nie, nie! — westchnęła matka. — Już jak 
•ty znów w świat odlecisz, to nie wrócisz tak prędko, 
a choć przyjedziesz — ty, studentka postępowa, czy 
zrozumiesz swą starą, zacofaną matkę?

— Mama przeciwna emancypacji...
— Nie, Franiu, nie potępiam kobiet, które o włas­

nych sitach chcą w świecie stanąć, byle nie straciły 
swej kobiecości; ale ile z nich wpada w ostateczność, 
traci ideały i poczucie godności kobiecej i staje się 
istotami, które trudno określić.

— Mama jest uprzedzona i przesadna, byle mnie 
odwrócić od mego zamiaru, ale ja  chcę pracować...

—-Chcesz pracować? — pochwyciła pani Anto­
niowa — bardzo pięknie., ale i w .matem kółku dużo 
dobrego zrobić można. Tyle jest u nas na wsi dzieci 
zupełnie zaniedbanych. Szkoła daleko; rodzice, ałbo 
nie mają 10za.su, aby- niemi się zajmować, albo też sa­
mi zły przykład dają. Zajmij się. niemi, wprowadź 
ną dobrą drogę. Oni nie wiedzą, co złe, więc grze­
szą. Ucz ich dobrego — piękna praca!

Frania uśmiechnęła się 'lekceważąco.
— Potem — ciągnęła pani Antoniowa, udając, że 

uśmiechu nie widzi — wyjdziesz może zam ąż.. bę­
dziesz mieć dzieci... Chcesz być użyteczną społeczeń­
stwu? Wychowaj te dzieci dobrze, a  spełnisz naj­
szczytniejszy obowiązek kobiety, jako matka-obywa- 
telka!

— .Nie czuję w sobie powołania na bakalarkę i 
piastunkę — .hardo odrzekła Frania.

Pani Antoniowa aż się za głowę złapała.
— Dziecko najdroższe! co z tobą tam zrobili, kto 

tak źle wpłynął na ciebie? Czy ta emancypowana 
przyjaciółka?

— Bardzo proszę! Fanny jest najrozumii ejszą 
dziewczyną, a że otworzyła mi oczy, za to tylko 
wdzięczną być jej mogę.

Pierwsza rozmowa, po tak długiem niewidzeniu, 
zaczynała się zaostrzać, a matka, czując, ż.e odezwa­
niem się O' koleżance przykrość córce zrobiła, czem- 
prędzej przeszła na inny temat.

'— Szkoda twoich warkoczy.
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; — Ech, mniejsza o to — ze śmiechem zawołała
Frania — studentce są one niepotrzebne, więc je ob­
cięłam zawczasu.

Nastała chwila kłopotliwego milczenia. Pani An­
toniowa pocichu łzy obcierala. Tak zupełnie irfaczej 
wyobraziła sobie powrót córki; wreszcie szeptem, 
jakby do< siebie, mówić zaczęła:

— Pracuj, człowieku, pracuj, chuchaj i dmuchaj 
na dziecko, a niech tylko inny świat zobaczy, już mu 
niemiłe rodzinne gniazdo.

— Franiu — rzekła serdecznie — a  nie wolała­
byś ty ze starą matką pracować na tym drogim ka­
wałku ziemi, na tej ziemi, gdzie przepędziłaś swe dzie­
ciństwo i gdzie ojciec twój pochowany?

Wspomnienie ojca chmurą smutku powlokło 
czoło dziewczyny; matka, widząt to, jeszcze serdecz­
niej przemówiła:

— Widzisz, dziecko, ja choć nie taka stara jesz­
cze, ale pracą strudzona, bo' to i o męskiem gospodar­
stwie pamiętaj, i o kobiece się troszcz. Na rządcę i 
gospodynię pieniędzy niema. I myślałam sobie, że 
matce pomożesz, że we dwie, wspólnemi siłami pra­
cować będziemy. Spłacimy resztę długu i potem...

— Byłoby daleko praktyczniej —• przerwała- Fra­
nia — 'gdyby mama majątek sprzedała i ze mną do 
miasta się przeniosła.

— Może to śmieszne, teraźniejsza młodzież nie­
ma takiego do ziemi przywiązania; ale mnie się zda­
je, że nie mogłabym gdzieindziej byó szczęśliwą. Dla 

-mnie ziemia to nie jest bezduszna bryła; ale. przyja­
ciółka i karmicielka, i taka swoja, kochana...

— Więc mama zostanie, a ja  wyjadę. Mój Boże, 
gdybym wiedziała o rezultacie rozmowy, byłabym 
się nie odzywała, a tak... narobiłam mamie zmart­
wienia i sobie także... Mama mnie zrozumieć: nie chce, 
a ja nie mogę w domu zostać, nie mogę, muszę, wyje­
chać, bo w tern tylko widzę swe szczęście!

Zmęczona podróżą, wzruszona i rozdrażniona, 
przyszła studentka płakać zaczęła. Tego matka znieść 
ńie mogła; objęła rękoma głowę ukochanej entuzjast­
ki i drżącym głosem rzekła:

— Nie płacz, dziecko, bo mi to serce kraje. Je­
żeli już tak koniecznie- uparłaś się studjować, to 
.jedź i ja z tobą pojadę.

III.
Nie wesoło zapowiadały się wakacje. . Frania, 

choć ucieszona łatwem zwycięstwem, chodziła nie  ̂
swoja, unikając rozmowy z matką. Pani Antoniowa, 
jak dawniej, krzątała się po gospodarstwie; zajęta 
była od rana do nocy. To w polu, to- na podwórzu 
ciągle była w ruchu, a choć znalazła chwilkę odpo­
czynku, nie długo ona trwała, bo albo przychodziły 
baby po lekarstwo i poradę, albo- też jaki chory wzy­
wał „swej paniusi11 na ratunek. Nieraz jednak, pod­
czas tego zajęcia, ciężko wzdychała i zniechęcona, o- 
puściwszy ręce, stała zadumana. Próbowała w córce 
wzniecić zamiłowanie do gospodarstwa, ale ta, mając 
głowę czem innem zajętą, niechętnie spejniała po­
wierzone sobie zadania. Najczęściej z książką wybie­
gała do pobliskiego lasu i tam, rozłożywszy się na 
ziemi, zanurzała palce w krótkich włosach i studjo- 
wała medycynę. Raz na podobnem zajęciu zastał ją 
wiejski pastuszek i zaciekawiony kolorowemi ryci­
nami, przystanął w niemym podziwie. 
e — Cy to święte? — zapytał.

Frania parsknęła śmiechem..
—- Co za oślę; i mama chce, abym oświecała te 

głąby kapuściane... średnia przyjemność.

Pogardliwie odwróciła się od. chłopaka i mrucza­
ła dalej, — wyczytując zdania z niemieckiej księgi 
lekarskiej.

Pani Antoniowa szukała pociechy w modlitwie: 
Z powodu ciągłego zajęcia nie bywała nigdzie, nie 
przyjaźniła się z nikim, to też nie miała komu się 
pożalić. Do Boga się zwróciła i nieraz przy wieczor­
nej modlitwie błagała Go, aby odmienił umysł córki.

— Gdyby ona chciała studjować dla nauki samej, 
mniej byłoby mi to bolesne — myślała — ale boję się:, 
aby Frania nie należała do rzędu tych studentek, co 
zasadzają emancypację na obcięciu warkocza, pale­
niu papierosów... Zatrzymać ją gwałtem? Jeszcze go­
rzej. Tc- już lepiej jechać razem i strzec jej. A może 
ciche, spo-kojne życie na wsi powróci mi moją drogą 
o-balamuconą córkę? Ja  wiem, ona charakter ma sla­
by, ale serce złote. I jeszcze goręcej modliła się bied­
na maka i łzami oblewała stopy Ukrzyżowanego.

(Doikiończiemle maisitą.pl)._________ -

M usolini na manewrach.

Ńa zakończenie manewrów Mussolini wygło-sił do 
wojska wielką mowę, stojąc na czołgu. W czasie swe­
go przemówienia wypowiedział w nagłówku przyto­
czone słowa, które wywołały wielkie wrażenie w całej 
Europie. Zapylaćby jednak wypadało tego wodza 
włoskiego,' co właściwie wojska włoskie zdziałały w 
czasie wojny światowej, do której same się Wmiesza­
ły w Toku 1915. Prócz tłuczenia skał kulami armatnie- 
mi i, zniszczenia Gorycji nie przeprowadziły żadnej 
skutecznej ol-enzywy i nie odniosły żadnej zwycięskiej 
bitwy. O wyniku wygranej wojny nie stanowi więc. 
liczne i nawet dobrze wyekwipowane wojsko, ale jego 
zapał, odwaga i zrozumienie żołnierzy za ćo krew prze­
lewają.
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Kotek babuni.
P ow ieść . (Ciąg dalszy).

K oło  g o d z in y  d z ie w ią te j  z e s z l i  s ię  w s z y s c y  d o m o w i  
n a  k a w ę  d o  b a b c i. A n u sia  p r z y sz ła  n a jp ó źn ie j i  b y ła  
m o c n o  z a m y ś lo n a . W y p iła  ty lk o  p ó ł sz k la n k i k a w y ,  
a g rza n k i an i tk n ę ła . O c z y  jej b y ły  z m ę c z o n e , n a  tw a ­
rzy  p r z e m y k a ły  ró żn e  u c z u c ia , k tó re  tru d n o  b y ło  o d ­
g a d n ą ć . M ów iła  b a b c i, ż e  o d  św itu  b y ła  z a tru d n io n ą  
p rzy  g o sp o d a r s tw ie  d o m o w e m , że  Ick a  w y s ła ła  n a  w ie ś  
p o  m ię so , a K u b ę w y p r a w iła  d o  m ia sta  p o  cu k ier , 
h e r b a tę  i in n e  sp ra w u n k i.

B a b c ia  p o g ła s k a ła  ją  p o d  b r ó d k ę  i u śm ie c h n ę ła  
się  d o  s w o ic h  m y ś li. A  m y ś la ła  w  tej c h w ili o  p a n u  
A lfo n s ie  i b y ła  p e w n ą , ż e  z a m y ś le n ie  s ię  A n u si p o c h o ­
d z iło  z teg o  sa m e g o  źró d ła .

W y p iw s z y  k a w ę ,p r z y p o m n ia ła  so b ie  F id e lk a . B ied n y  
F id e le k , j e s z c z e  d zis ia j n ic  n ie  ja d ł. Z a w o ła ła  go  raz, 
d ru g i i tr z e c i —  a F id e le k  n ie  p o k a z a ł, n ie  o z w a ł się .

‘C óż s ię  to  z n a c z y  ? C zy  z a sp a ł ? Z a w s z e  n a  p ie r w ­
sz y  g ło s  b a b u n i p r z y c h o d z ił lu b  m ia u c z a ł, g d y  b y ł  
w  dru gim  p o k o ju , a  c z e m u ż  d zis ia j go  n iem a ? ...' W sta li  
w s z y s c y , p o o tw ie r a li p o k o je , w o ła li i w o ła li ,  a  F id e lk a  
ja k  n iem a , ta k  n iem a . Z a w o ła n o  S te fa n a , S te fa n  z a ­
w o ła ł k u ch tę , k u c h ta , k u c h c ik a  — z a g lą d a n o  p o d  w s z y s t ­
k ie  so fy  i k a n a p y  —  F id e lk a  an i śla d u . W r e sz c ie  
u sp o k o ił g o  k u ch a rz , m ó w ią c  że  ra n o  w id z ia ł F id e lk a ,  
ja k  p o sz e d ł d o  k lą b u  n a  p ta k i, n a  k tó re  z w y k ł b y ł  
c z a s e m  c z a to w a ć .

B a b c ia  u sp o k o iła  s ię  n ie c o  ty m  ra p o rtem  i ta lerz  
z e  śm ie ta n k ą  o d s ta w iła  n a  b o k , p o te m  w z ię ła  k arty  
do ręk i i  z a c z ę ła  k ła ś ć  p a sy a n s a  n a  in te n c ję  F id e lk a .

B ied n a  s ta r u sz k a  tr o c h ę  n ie  d o w id z ia ła ; A n u sia  
w ię c  ta k  z r ę c z n ie  p o m a g a ła  b a b u n i p rzy  p a sja n s ie  n a  
in te n c ją  F id e lk a , ż e  d o sk o n a le  w y s z e d ł.

K oło  g o d z in y  je d e n a s te j  r o z p o c z ą ł s ię  d ru g i p a ­
sjan s, a le  ty m  r a z e m  n a  in te n c ją  p. A lfo n sa . B a b u n ia  
w y r a ź n ie  z a p o w ie d z ia ła  to  w n u c z c e  i  k a z a ła  jej d o b rze  
n a  k a rty  u w a ż a ć . A n u sia  o p a r ła  s ię  o  s tó ł i d ro b n ą  
r ą c z k ą  p r z e c ią g a ła  u s ta w ic z n ie  p o  r o z ło ż o n y c h  k a r ta ch , 
tu  zb iera ją c , ta m  d o k ła d a ją c .

Pesjans trwał dość długo-; walet i dysk a uporczy­
wie stawały na zawadzie; ale zręczna kombinacja 
-Anusi usuwała wszelkie przeszkody i o- wpół do- pier­
w szej wyszedł nakoniec znakomity pasjans.

— Brawo-! zawołała babcia, dla p. Alfonsa dobra 
wróżba ! Były trudności, ale wkońcu wyklarowało się. 
Szczęść niu Boże! byłem ja tych łotrów z nożami wię­
cej nie widziała...

I tak jakoś dziwnie 'sprzyjało- dzisiaj niebo zamy­
słom poczciwej babci, ż-e- właśnie w tej- chwili zatur- 
kotał wózek przed gankiem; a z angielska ubrany lo­
kaj zapowiedział p. Alfonsa.

— Prawdziwy pale-c Boży! zawołała babunia i 
złożyła ręce, jakby do modlitwy. Pan Bóg przysyła 
go tutaj, jak do jaskini Daniela posłał HabaJkuka ze

. Strawą.
Anusia zarumieniła się po -sam rąbek sukienki 

i prędko pobiegła -do swego pokoiku, aby w negliżu 
nie ukazać się p. Alfonso-wi. Za nią pośpieszyła Ko­
zicka, z go-towem że-lazkiem -cło- prasowania i inne-mi 
przybo-rami.

Za godzinę, gcły Anusia w świeżej bareżowej suk­
ni do babuni wróciła, zastała już p. Alfo-nsa. Pan Al­
fons siedział na sofie przy krześle babci, a nogi o-parł 
z angielska na drugim, obok stojącym toboreciku.

Miał. na sobie jakąś jasną bonżurkę, z czerwo-n-emi 
wyłogami. Zapewne uważał za zbyteczne p-o-d strze­
chę szlachecką ubrać się pr-zyzwoiciej. Palii papie-' 
rośik i szpi-crutą otrzepywał swoje angielskie ka­
ni as zki.

Anusia widziała w tem właśnie ton pański, a ser­
ce jej uderzało- żywiej. na widok tego- żurnalo-wego 
dandysa powiatowego. Ukłoniła się zarumieniona, z 
czein jej bardzo było do- twarzy. Pan Alf-ons także się 
zmieszał, bo jeszcze nigdy nie wydala mu się tak 
piękną, Ale wnet uspokoił się i podał jej na przywita­
nie dwa palce lewej ręki.

R-o-zmo-wa toczyła się w ogólnikach, bo każde z 
nich miało coś w głębi -cluszy niepokojącego.

Naprzód- jakaś dziwna trwoga -ogarnęła babunię 
o- Fidelka. Druga godzina po południu, a kota jak 
niema tak niema. Wyglądała kilka razy oknem; wo­
łała do- ogrodu, ale wszystko na próżno. W tej chwili 
takby się był przydał! Talerz ze śmietanką czeka, 
p. Alfons mógłby m-u podać — ale cóż z tego-, kiedy 
go niema. Biedna babunia tęskni za nim, a jemu pta­
ki w gło-wie. Pustak, niedobry Fidelek!...

Tak myślała sobie babunia, ale pasjans na jego 
intencję przecież wyszedł, wię-c niema się czego- oba­
wiać. Na -obiad wróci głodny i będzie się prosił. Pta­
ków pewnie nie nałapie, bo- nigdy jeszcze ni-e złapał.

I uspokoiła się babunia i przysunęła się bliżej do 
p. -Alfonsa. Pan Alfons także dzisiaj coś na sensata 
zakrawał. Nie mówił ani o- księżnej, ani o hrabinach, 
a to -co- mówił było- dosyć przyzwoite i rozumne. Był 
trochę zamyślony i z tem mu było- do twarzy. Bo też 
miał o czem myśleć p. Alfons: ostatni weksel podpi­
sał dzisiaj, i to- już na rachunek posagu Anusi.

P. Alfons- podobał się dzisiaj wielce babuni. Przy 
obiedzi-e jeszcze mądrzej rozmawiał i pił węgrzyna, 
ni-e wspominając wcale, jak dawniej, o -szampanie, 
który zawsze przy obiedzie zwykł pijać. 'S-ło-w-e-m p. 
Alfons był w-ca-le przyzwoitym -kawalerem i obiecy­
wał na pozór zupełną poprawę.

Jakaż to wielka sz-ko-da, że właśnie w tej chwili 
Fidelka niema!... Babunia zawołała znowu trzy razy, 
spojrzała pod stół i poza siebie, kazała Stefanowi wyj­
rzeć na balko-n — ale Fidelka jak niema tak niema.

Tymczasem p. Alfons coraz więcej wkradał się 
w ser-ce babuni. Mówił nawet coś- o- zbytkach pań­
skich, o braku relig-ji, o lekceważeniu przykazań Bos­
kich. Dalej opowiadał o burakach, włoskiej kapuście 
i ogórkach podłużnych. Wiedział po czemu żyto i jęcz­
mień, a wczoraj nawet -sam wypłacał- robotnikom przy 
sianie. Słow-em -p. Alfons był dzisiaj zupełnie innym 
człowiekiem, jakby się odrodził. Słuchając go, babcia 
zapomniała nawet po części o- Fidelku, a gdy'wkońcu 
coś o swoich szablach i pistoletach opowiedział i sze­
roko -się nad te-m rozwodził, jak-to w całej okolicy 
znają go jako doskonałego- Strzelca i tęgiego rębacza, 
babunia nie posiadała się z radości, widząc w nim 

. śmiałego, obrońcę przeciw rabusiom z długiomi no­
żami.

Anu-sda była ze wszystkich najszczęśliwszą. Czar­
ne jej oczka pływały w jakiejś lśniącej wilgoci, a 
twarz grała najro-zmaitszemi kolorami. Usta wyglą­
dały jak prześliczny pączek róży i składały się zaw­
sze do rozkosznego uśmiechu, kiedy tylko p-. Alfons 
spojrzał na nie.

Jakaż szkoda, że właśnie w tej chwili Fi-de-lka nie­
ma!... Babunia zawołała znowu trzy razy; pojrzała 
pod' stół i  poza siebie... Kazała Stefanowi wyjść na 
balkon, ale Fidelka jak niema tak niema!...

Wreszcie skończył się obiad, a p. Alfons tyle był



grzecznym dzisiaj dla babuni, że papieresika nie za­
palił. Mówił nawet coś o marnotrawieniu pieniędzy 

, na cygara.
— Co to może miłość — szepnęła babunia wnucz­

ce do uszka. Patrz, przy tobie zupełnie się odmienił. 
Wcale porządny człowiek, a to co jeszcze mu pozo­
stało ze złego towarzystwa, odmieni się także z cza­
sem... Anusiu, w in s z u j ę  -ci, a ja, dzięki Bogu, spokoj­
nie będę spała, nie obawiając się rabusiów z długie­
mu nożami.

Anusia ucałowała rękę babci i przyłożyła ją  po­
tem do gorącego- czoła. Babunia obmacała czoło 
wnuczki, pomyślała chwilkę i rzekła:

— Jesteś gorączka, moje serce, trzeba cierpliwoś­
ci. Nie należy mu okazywać, żeś tak nim zajęta, bo 
to nie przystoi panience. Niech mężczyzna za tobą 
przepada, a ty musisiz się miarkować. Wtedy wygra­
na jest przy tobie... Jakaż to wielka szkoda, że właś­
nie Fidelka w tej chwili niema!

— Ba, od szepnęła Anusia, ale cóż p. Alfonsowi 
odpowiedzieć, gdy się. oświadczy ?

— Prawda, moje dziecię, to sęk niemały! smutno 
odparła babunia. A tu jak na złość Fidelek na ptaki 
poszedł!

Anusia.spuściła oczka i zaczęła się bawić klamrą 
u paska. Koło jej usteczek igrał dziwny , uśmiech.

Poradnik gospodarczy.
U w a g i o d o je n iu  k row y .

Przez dobrze przeprowadzone .dojenie mleczność 
krów może się bardzo znacznie podnieść. Przy tej sa­
mej 'karmie,, a przy dobrem i -umiejętnem dojeniu, 
mleczność niektórych krów zwiększyć się może o 30 
procent. Dojenie jest rzeczą nie łatwą i przy większej 
ilości krów męczącą. Błędnie postępujemy, powierza­
jąc dojenie starym kobietom lub niedorostkom. W kra­
jach, o wysokiej kulturze hodowlanej, krowy'doją męż­
czyźni. U nas jednak uważa się taką pracę dla męż­
czyzn za niewłaściwą.

Do dojenia wymię trzeba oczyścić, lecz ile możnoś­
ci na sucho. Każdorazowe myci© wymion, czy one są 
czyste czy powalane, jest niepotrzebne. Wymion i  do- 
jek czystych myć nie potrżeba, a tylko wytrzeć suchą, 
miękką ścierką. Części wymienia powalane zmyć cie­
płą wodą i zaraz wytrzeć na sucho, dojki moczone w 
zimie pierzchną, pękają i ropieją. Słyszy się często, 
że „krowa .mleko zatrzymała11. Jest to niewłaściwe 
określenie. Mleko, które przy zaczęciu dojenia jest już 
wyrobione i zebrane w kanałach wymienia, krowa 
zatrzymać nie może i mleko to od każdej1 krowy wy­
ciągniemy. Ale jest stwierdzone, że bardzo wiele mle­
ka' wydziela gruczoł mleczny podczas dojenia.

Gdy mleko już wytworzone z wymienia wychodzi, 
następuje podrażnienie w szczytowych pęcherzykach 
wymienia i to wywołuje bardzo energiczne dalsze wy­
dzielanie się mleka; jednak takie wytwarzanie nastę­
puj© Wtenczas, gdy krowa jest dobrze usposobiona -1- 
po pros tu, — gdy jest w dobrym humorze. Takie dobre 
usposobienie nie może mieć miejsca, gdy krowa jest 
bita, szturchana, głodna, lub ma.ważniejsze i przyjem­
niejsze zajęcie. Jeżeli krowie zadamy karmę- i jedno­
cześnie ją doimy, to ona zawsze z całym zapałem zaj­
mie się jedzeniem, a  dojenie uważać będzie za prze­
szkadzanie. Dlatego koniecznie najpierw krowę na­
karm ić/a potem doić, wtenczas podda się dojeniu spo­
kojnie. Ile możności nie zmieniać dojarki, Inną rękę,

— Żeby się tylko, nie obraził, szepnęła Anusia 
nieśmiało, jeżeli rzecz w odwlokę puścimy. ‘

— Święta prawda, drogie dziecię. Ale cóż robić; 
w takim razie?... Ach to wielkie nieszczęście! Goto­
wani wybić Fidelka gdy przyjdzie... Kłopot, kłopot 
moje serce... dalibóg nie mam ha to rady!

— Trzeba jednak coś uradzić koniecz Je, bo mam 
przeczucie, że jak tylko z balkonu wróci, to się o- 
świadezy. Przy tak ważnym/kroku, człowiek rad w 
samotności pozbierać myśli swoje. Ręczę babci, że 
p. Alfons na balkonie układa teraz sobie jak się o- 
świadczać będzie. I cóż mu na to odpowiedzieć? Chy­
ba odeślę go do babci.

— Nie, moje serce, do mnie nie odwołuj się w tej 
chwili, bo ja, dalibóg, nie mam konceptu. A to łotr 
ten Fidelek!

— Więc odłożę to na późniejsze czasy. '
— Nie, serce, .nie odkładaj, bo ja nie chcę tak o- 

kropne mieć noce, jak dzisiejsza.
— Więc przyjąć ?
— Czekaj, rnożeby co poradzić można... Aha, 

przychodzi mi na myśl, rnożeby tymczasowo- mógł 
Fid-elka zastąpić pasyans ?...

Jeszcze babunia tych słów nię? domówiła, gdy 
skrzypiące -buty w.salonie zapowiedziały, że- p. Alfons: 
■wraca z balkonu. (Ciąg dalszy nastąpi).

inny chwyt do-jków, krowa, odczuje. Przed siadaniem 
pod krowę -p-ogłaskać ją, podchlebić -łagodnem przemó­
wieniem. Nie wyciągać mleka z do-j'ków, ale- wyciskać. 
Siedząc pod krową, nie chwytać zaraz za dojki, le-cz 
dojki i całe wymię lekko masować, roz-cierać całą. 
dłonią, z po-czątklu lekko, pot-em -coraz silniej. Dojki 
z początku są wiotkie, prawie próżne, w miarę maso­
wania twardnieją, a więc ruch mleka w gruczole się 
rozpoczął. Doić energicznie, prędko- i nigdy n ie, prze­
rywać. W czasie dojenia powinno być w stajni cicho, 
ni-e powinno być ruchu niezwykłego, krzyku, ho to 
wszystko krowę zajmuje, a  często ją drażni i w ten 
sposób przeszkadza dojeniu.

T r w a ła  ozd ob a ogrod u .
Wśród roślin kwiatowych, omal poślednie miej­

sce z-ajimłuiją dotychczas byliny, -czyli kwiaty zimo- 
t-rwałe, rosnące- z. roku na -role z k-o-rzenia. Zaniedba­
nie i brak odpowiedniej- -pielęgnacji, oto -dowód ic-h- 
małego doceniania, a jednak zasługują/ pośró-d wiel­
kiej rozmaitości roślin ozdobnych na szczególne wy­
różnienie.

J-est wie-le zalet,- dla których byliny należy c-e-nić 
i -stawiać na pierwszem miejscu- wśród kwiató-w. — 
Otóż, rośliny te r;az posadzone, oszczędzają nam p-ra- 
cy corocznego siewu i związadiego z nim kłopotu, 
zwłaszcza przy' gospodarstwach wiejskich, gdzie tru­
dno ustrzec zasiewy prz-ed ptactwem domowem, któ­
re -zniszczyć nam może całe grzędy. Byliny kwiatowe 
raz posadzone i odpowiednio dobrane co -do. pory kwi­
tnienia, -dają nam trwałe rok rocznie kwietniki, bądź 
rabaty, przez co ułatwiają nam . pracę w ogródku 
kwiatowym, na którą i tak w gospodarstwie- niema 
wiele czasu. Rozmnażają się bardzo- obficie z kłączy 
i -korzeni, tak, że bez kosztów zaopatrywać -się może­
my w nowe rośliny, które w -razie potrzeby sadzimy 
w inne miejsce. Nawet po przekwitnięciu by-liny nie- 
prz-edstawiają szpetnego widoku, gdyż. zasy-c-hające. 
kwiaty i łodygi przycinamy krótko nad ziemią. — 
Przezimowanie ich nie- nastręcza nam u większości
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żadnych nowych kłopotów, gdyż- rośliny te zimują, na 
tem -samem miejscu, gdzie kwitły, bez żadnego przy­
krycia. Ostatnią, i najważniejszą zaletą bylin, to ich 
piękne i z każdym rokiem piękniejsze kwiaty, gdyż 
roślina przy dłuższej wegetacji i odpowiedniej pie­
lęgnacji wzmacnia się i coraz okazalej' kwitnie.

A ich wymagania? Bardzo małe! Wystarcza krót­
kie pouczenie: na wiosnę należy wzruszyć i oczyścić 
im ziemię, w leci© wypielić kilkakrotnie chwasty, 
wyżsize rośliny podwiązać do palika, aby s-ię nie kła­
dły, zasilić kilkakrotnie gnojówką, kompostem lub 
obornikiem, a po przekwitnięciu w jesieni przyciąć 
nad ziemią i na tem koniec. Tylko niewielka ilość 
bylin wymaga okrycia, lub wyjęcia z ziemi na zimę 
i przechowania w suchem miejscu. Dzielenia czyli 
rozmnażania kwiatów trwałych dokonujemy w cza­

sie ich spoczynku, czyli w jesieni lub wczesną wiosną.
Byliny rozmnażać można i z nasion i w tym celu 

wysiewamy je na ro-zsadniku w maju i czerwcu, skąd 
po podrośniąciu roślin przesadzamy je na -miejsca 
stałe.

Byliny ni-e stanowią wyłącznie ozdoby ogrodów,' 
większość z nieb, może być z powodzeniem użyta na 
'kwiat ciągły, i jako taki, zastosowany -do dekoracji 
wnętrza naszych mieszkań i dlatego też jest materja- 
łem handlowym.

Aby ułatwić Szan. Czytelnikom zaopatrzenie się 
w tak piękne okazy bylin, zaznaczam, że- zakład ogro­
dniczy Freegego w Krakowie dostarcza całych kolek­
cji tych roślin dobranych co do pory kwitnienia od 
wczesnej wiosny aż -do późnej jesieni. Najlepszym 
czasem do wysadzania bylin jest sierpień.

Józef Mirek.

K R O N I K A .
Miljon złotych  na akcję przeciwpowodziową*

W  zw iązku z ostatnią powodzią, bawiąca na terenie w o ­
jew ództw a krakow skiego komisja m inisterjalna z m ini­
strem kom unikacji p. B udkiew iczem  na czele, przyznała  
na zabezpieczenie dróg i m ostów  przed ew entualnem i 
skutkam i pow odzi sum ę 1 miljona złotych- Z kw oty tej 
za  sum ę 300  tysięcy  złotych  rozpoczęto prace zabez-' 
p ieczeniow e szczególn ie na Dunajcu i Rabie. Prace nad  
odbudową drogi m iędzy Kosinką a Lubieniem  prow adzi 
w ojsko. G dzieniegdzie pracow ać będą ochotnicze druży­
ny pracy, których p ierw sze oddziały przybyły  już do 
N ow ego Targu.

Obniżka cen  cukru. Obowiązująca obecn ie cena  
cukru grysikow ego w ynosi w  drobnym  handlu za 1 kg. 
1 zl. 25  gr. w czem  m ieści się  już zysk  dla sprzedaw cy.

Dw a i pół roku w ięzien ia  za cios w  serce. 
Przed sądem  karnym  w  Krakowie rozpatrywana była  
sprawa Franciszka i Piotra Kaczmarskich ze w si Koś- 
cieln ik  pod Krakowem , którzy w  dniu 10 kw ietnia b. r. 
napadli Józefa Gabuta, pobili go i zadali m u śm iertelne  
rany nożem . Jedno z pchnięć opryszków  trafiło w  serce, 
skutkiem  czego J. Gabut w yzion ął w  kilka chw il potem  
ducha. Pow odu zabójstwa doszukiw ać się  n a leży  w  w ie ­
loletniej n ienaw iści, którą rodzina Kaczm arskich darzyła  
Gabutów. W w yniku  przeprowadzonej rozprawy Piotr 
Kaczmarski skazany został na 2 i pół roku w ięzien ia . 
Spraw a Franciszka Kaczm arskiego w yłączona została do 
innej rozprawy.

M orderstwo w  bójce o ga łęz ie  w ierzbow e. 
W Tarnowie odbyła się  rozprawa przeciw ko Rozalji i Ja­
now i Kieljanom oraz A nieli M achnikównie, którzy w  mar­
cu br. w  bójce o kilka gałęzi w ierzbow ych zabili brata 
żony Kieljana. Rozalja Kieljanowa skazana została na 2 
lata w ięzien ia  bez zaw ieszen ia , Jan Kieljan na 6 m ie­
sięcy  z zaw ieszen iem  na 3 lata, M achnikówna zaś jako 
m ałoletnia skazana została na zakład poprawczy z za­
w ieszeniem  ńa 3 lata.

Ujęcie bandytów , n iepokojących pow iat dą­
brow ski. Policja w  Tarnowie aresztow ała groźnych  
bandytów , z których jeden niejaki Nowak z Klikowy  
był ostatnio postrachem  powiatu dąbrowskiego. W chw ili 
aresztow ania Nowak rzucił się  z bagnetem  na posterun­
kow ego, który w  obronie w łasnej zranił bandytę. Ban­
dyci w idząc nadchodzącą pom oc rzucili się  do ucieczki. 
Za uciekającym i policja dała k ilka strzałów , z których  
jeden zranił N owaka w  p lecy. Rannego bandytę odsta­
w iono dó szpitala w  Tarnowie. Za resztą bandy w szczęto  
pościg. W niedzielę ujęto bandytów  Wiatra i Brezka

z K likowy, przy których znaleziono rew olw ery i znacz­
n e zaoasy nabojów.

Trzy ofiary śm iertelnej bójki. W ubiegłym  ty­
godniu w  Bartnej powiat Gorlice, w ynikła bijatyka na 
tle osobistych porachunków  pom iędzy Żuraw Anną 
a Gbur Marją, którym  z pom ocą pospieszyli m ężowie 
t. j. Gbur O leksy, lat 45 , i Żuraw Mikołaj lat 36. W cza­
sie  ogólnej bójki Gbur Oleksy został bardzo siln ie po­
bity i doznał w strząsu m ózgn i pęknięcia jelit skutkiem  
czego zmarł. Żuraw Mikołaj i jego żona Anna odnieśli 
rów nież ciężkie obrażenia cielesn e i są obłożn ie chorzy.

Bogaci żebracy. W Stan isław ow ie dokonano ob 
ław y  na żebraków . Okazało się, że m iasto było terenem  
inw azji żebraków  z całej P olsk i. W śród ujętych dwóch 
odm ów iło zeznań. R ew izje dały sensacyjne w ynik i. Przy 
jednym  znaleziono portfel z 280  zł. oraz dokum ent na 
nazw isko Salom ona Artyga. Przy drugim bez dokum en­
tów  znaleziono książeczkę PKO. na 34 tysiące zł. Przy 
trzecim  pochodzącym  z Rem bertowa, znaleziono 5.000  
zł, i dow ód w łaściciela 23  m orgow ego gospodarstwa.

Furm anka w padła pod pociąg ko ło  Jaworzna. 
Onegdaj koło stacji kolejowej „Szyb S ob iesk i0 na Borach 
koło Jaworzna, został najechany podczas przejeżdżania 
furm anką dw ukonną przez tor Adam Kosek, lat 57, przez 
pociąg przem ysłow y zdążający do Jaworznia. W skutek  
najechania został zabity jeden koń, drugi zaś lekko ran 
ny, a przód w ozu  rozbity. W inę ponosi sam  woźnica.

Olbrzymia afera celna. Śląska Straż Graniczna 
w ykryła  ostatnio olbrzym ią aferę celną, w  którą zamie 
szana jest katow icka firm a im portowa, „Badew ic i Spół­
k a 0. Firma ta m iała zezw olen ie  na import jelit z Nie­
m iec i z Danji. Tym czasem  ustalono, że  B adew ic spro­
w adza n ielegaln ie jelita pochodzenia am erykańskiego  
i ch ińskiego, które są ob łożone w yższem  cłem . Dotych­
czas zdołano stw ierdzić, że Skarb Państw a poniósł straty, 
dochodzące do k ilkuset tysięcy  złotych.

M ajątek k sięcia  P szszyńsk iego . W związku  
z 03tatniem i represjam i skarbowem i w  stosunku do księ 
cia P szczyńsk iego, w ed łu g danych statystyczn ych  ustalić 
m ożna, że m ajątki jego obejmują teren 600  m iljonów  
m etrów kw adratow ych. G łębokość pokładów  w ęgla  w y­
nosi 1 .200  m. a zapasy dochodzą do sum y 1800  mil­
jonów  ton. Kopalnie będące w łasnością  księcia P szczyń ­
sk iego zatrudniają ogółem  3 .500  robotników . Przeciętna  
produkcja w yn osi 100 do 130 tys. ton m iesięczn ie. Naj­
w ięcej w ęgla  w ydob yw a się z kopalni Boera, bo około  
48 tys. ton m iesięcznie. Zaległości podatkow e księcia  
Pszczyń sk iego  w ynoszą  11 m iljonów złotych  od czego  
ten że odw ołał się, w zględn ie zaskarżył Polskę do Ligi 
Narodów, która w  dniach najbliższych zajm ie się  tą 
skargą.
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F a b r y k a  f a ł s z y w y c h  m o n e t  w  k ie le c k ie m u  
Na terenie powiatu m iecnow sk iego w ykryto fabrykę fa ł­
szywych m onet I-n o , 2 i 5-zlotow ych. Policja stw ier­
dziła, ze sprawcam i podrabiania i puszczania w  obieg  
fałszyw ych m onet są bracia Franciszek i Wit N ow ako­
wie z Zagłębia Dąbrow skiego. Fabryka m ieściła się w e  
wsi W ola W ięcław ska. W szystkich aresztow ano i osa­
dzono w  w ięzien iu .

F u r m a n k ą  d o  P a le s t y n y .  Jak donoszą z W ol­
bromia, grupa tam tejszych m łodych żyd ów  w yjechała  
do P alestyny dwom a furm ankam i. O ryginalny pom ysł 
takiej podróży w zbudził duże zainteresow anie, zw łaszcza  
wśród sp ołeczeństw a żydow sk iego .

Z k o ś c io ł a  d o  w ię z i e n ia .  Sąd okręgow y na sesji 
wyjazdowej w  Skierniew icach m iał rozpatryw ać spraw ę 
Radzym ińskiego, oskarżonego o p uszczanie w  obieg  
fałszyw ych  p ien ięd zy . P oniew aż oskarżony nie staw ił 
się ne rozpraw ę zarządzono sprow adzenie go przez po­
licję. Okazało się, że' Radzym iński w łaśnie bierze ślub  
w kościele parafjalnym  w  R aw ie M azowieckiej. Proku­
rator pozw olił na dokończen ie cerem onji, ale kazał are­
sztować R adzym ińskiego, skoro ten  w yjdzie z  kościoła. 
Tak się  też stało, a na rozpraw ie skazano R adzym iń­
skiego na rok w ięzien ia .

T r z y n a s t o le t n i  c h ło p ie c  b a n d y tą .  Z C zęstochow y  
donoszą: Do m ieszkania A. Saw ickiego usiłow ał w tar­
gnąć w  celach rabunkow ych 13 letn i H enryk Król. 
W chw ili k iedy m łodociany opryszek usiłow ał dostać się  
do m ieszkania, na klatkę schodow ą w ybieg ła  służąca  
T. Gajos, zagradzając drogę chłopcu. M łodociauy zło­
czyńca w ydob ył b łyskaw iczn ie n oża i rzucił się  na słu ­
żącą, zadając jej 12 k łutych ran po całem  ciele. Na 
krzyk poranionej przybiegli z pom ocę sąsiedzi. Zbrod­
niarza zatrzym ała policja.

W ię z ie ń  p o łk n ą ł  t e r m o m e t r ,  d r u g i  z a ś  ł y ż k ę .  
W n ied zielę  w  w ięzieniach  łódzkich zostały popełnione  
przez 2-ch w ięźn iów  sam obójstwa. Pierszym  sam obójcą  
był niejaki 24  letn i Kazimierz P ław ski, odsiadujący karę 
w w ięzien iu  śledczem . Denat skarżył się  na bóle żołąd­
ka, w obec czego w ezw an o lekarza, który za łożył w ięź­
niowi termom etr, aby zm ierzyć gorączkę. Pław ski y r  cza­
sie n ieobecności lekarza połknął termom etr. Lekarz w ró­
ciw szy do celi zastał P ław skiego w  strasznych bólach. 
Samobójcę przew ieziono w  stanie bardzo groźnym  do 
szpitala w  celu przeprow adzenia operacji. Drugi w ypa­
dek zdarzył się w  w ięzien iu , gdzie w ięz ień  M. Ograbek  
w czasie śniadania połknął trzon od łyżki. Jego rów ­
nież przew ieziono do szpitala na operację. Stan obu d e­
natów jest bardzo ciężki.

P r o t e s t  w e k s l a  3 0 0 .0 0 0  z ł .  W kancelarji jednego  
z rejentów  w arszaw skich sporządzono wczoraj rekordo­
w y protest w eksla. W eksel, który został d opuszczony do 
protestu, opiew a na 3 00 .000  zł. Sam e koszta protestu  
i notarjalne w ynoszą  1 .013 zł.

P o s .  G r u n b a u m  o b r z u c o n y  z g n i łe m !  j a j a m i .  
Poseł Grunbaum urządził w  sali Filharm onji w  W arsza­
w ie w iec, na którym  jego przeciw nicy polityczni sjoni- 
ści-rew izjoniści obrzucili Grunbauma zgniłem i jajami. 
Kilkunastu aw anturników , których zatrzym ano, pociąg­
niętych b ęd zie do odpow iedzialności.

Z a ło ż y ł  s i ę  z  k o le g a m i ,  ż e  z a t r z y m a  p o c ią g .  
W P iaseczn ie koło W arszawy jeden z robotników  Mi­
kołaj P rzeździecki, będąc pijany, za łożył i i ę  z kolegam i, 
iż zatrzym a pociąg kolejki. Zakład stanął o trzy butelki 
wódki. Gdy ną torach ukazał się  pociąg kolejki, P rzeź­
dziecki stanął na szynach. M aszynista n ie zd ążył pocią­
gu zacham ow ać.Parow óz odrzucił P rzeździeckiego na 
na od ległość około 4 m etrów. Ogólnie potłuczonego i n ie­

przytom nego po udzieleniu  pom ocy lekarskiej, o d w ie­
ziono w  stanie beznadziejnym  do szpitala w  W arszawie.

S z a ł  n a  u e z c ie  w e s e ln e j .  W n iezw yk łych  w a­
runkach odbyły się  uroczystości w ese ln e w  m iejsco­
w ości Zagórz pod W arszawą. Niejaka Teofila Komorow­
ska, n ie mając u siebie lokalu na urządzenie uczty, u- 
prosiła brata sw ego, Karola Dydyjaka o odstąpienie jego 
m ieszkania. Na ucztę zaproszono 70  osób, które zajęty  
m iejsce przy 18 stolach. N ow ożeńcy zakupili za 120 zł. 
w ędlin , za 100 zł. kotletów , za 100  zł. w ódki i za 100  
zł. ciast, aby godnie przyjąć sw oich  gości i odpow iednia  
do uroczystego m omentu ich uraczyć. Nagle jednak  
w  czasie  uczty w eselnej, Dudyjak w raz z synem  w padli 
w furją, rozpędzili w szystk ich  gości w eseln ych , potłukli 
n aczynia, zdem olow ali pokój i zn iszczy li cały nagrom a­
d zony zapas jadła. Kom orowska skierow ała spraw ę do  
sądu.

T r a g ic z n y  k r o k  b e z r o b o t n y c h .  — W Tom aszo­
w ie , nad Pilicą pod sam ochód inż. K w aśn iew sk iego  
z Tom aszowskiej Fabryki S ztucznego Jedwabiu rzucili 
się  dwaj m ężczyźni. Okazało się, że  byli to bezrobotni. 
Od dłuższego czasu  bezskutecznie próbowali oni zna­
leźć pracę. Postanow ili oni w obec tego popełnić sam o­
bójstw o w  oczach inż. K w aśniew skiego. Gdy auto nad­
jechało rzucili się  pod koła z odległości kilku m etrów . 
Szofer zdołał jednak zacham ow ać, tak, że auto w padło  
do row u, jednakowoż obeszło się bez w ypadku. Inż. 
K w aśniew ski, który w yszed ł bez szw anku, postanow ił 
dać obu zdesperow anym  bezrobotnym  pracę.

N ie c o d z ie n n y  w y p a d e k .  Na drodze przy m ajątku  
Żychlin w  pow iecie Konińskim m iał m iejsce n iezw yk ły  
a tragiczny w  skutkach w ypadek. Drogą tą w racali bry­
czką z polow ania w łaściciel majątku Żychlin, Franciszek  
Adam ski z tow arzyszem . W pew nym  m om encie w oźn ica  
w strzym ał gw ałtow nie bryczkę, przyczem  skutkiem  
w strząsu Adam ski uderzył ręką dubeltów kę i sp ow od o­
w ał w ystrzał. Ładunek trafił w  lew ą łopatkę w oźn icę , 
Ignacego Ziołę, który poniósł śm ierć na m iejscu.

M a s o w e  z a t r u c ie  g r z y b a m i w  P o z n a n iu .  Ostat- 
tnio zanotow ano w  Poznaniu m nożące się  w  zastrasza­
jący sposób zatrucia grzybam i. Dość pow iedzieć, że jed­
nego tylko dnia P ogotow ie ratunkow e w  Poznaniu opa­
trzyło i odstaw iło w  w iększości do szpitala 12 ofiar za ­
trucia grzybam i. W przew ażnej części zatrucia nastąpiły  
grzybam i, zbieranem i przez dom ow ników  w  okolicznych  
lasach.

1 0 0  d o m ó w  p a s t w ą  p o ż a r u , M iasteczko M ance- 
w icze, w  pow . łunm ieckim  padło pastw ą płom ieni. Do- 
tyczas sp łonęło przeszło 100 dom ów wraz z zabudo­
w aniam i gospodarczem i. Akcję ratunkową prow adzi k il­
kanaście straży pożarnych

P o ż a r  w  H a n c e w ic z a c h .  M iasteczko H ancew icze  
w  pow. łuninieckim  padło pastw ą płom ieni. D otychczas 
sp łonęło przeszło 100 dom ów  w raz z zabudow aniam i 
gospodarczem i. Akcję ratunkową prowadzi k ilkanaście 
straży pożarnych.

P r z e lo t y  p t a k ó w  n a d  P ó łw y s p o m  H e ls k im .  
Półw ysep  Helski stanow i drogę lotną ptaków. Ostatnio 
dały się  zau w ażyć bardzo in ten zyw n e przeloty ptactwa, 
gatunków  ; wogóle? n ie lęgnących się  W głębi Polski, jak  ̂
korm oranów, kulików  średnich, szlam ników  rdzawych,, 
biegusów  islandzkich, b iegu sów  krzyw odziobych  i gór­
nych , siew nie. W zatoce zaś Puckiej spotkać m ożna n ie­
słychanie rzadkie okazy avifauny w  rod zaju : kaczki 
w zorzystej, nura białodziobego, m arkaczki czerwono- 
dziobej, naw ozow ców  (Stercorarius) petreli, alek, s ie w k i  
am erykańskiej, brodźców  w schodniego i am erykańskiego, 
gągoła islandzkiego (Fuligula islandzka), gęsi nowoziem - 
skiej, m iękkopióra okazałego oraz. biegusa amerykan-
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sk iego. Nie będzie w ięc p rzesadą tw ierdzenie, że pół­
w ysep  H elski, a z nim  resztę w ybrzeża  polskiego uwa  
żać m ożna za najbogatsze pod w zględem  ornitologii 
okolice Polski. Obecnie uwija się też w iele  stałych  
„m ieszkańców * tej części w ybrzeża, a m ianow icia m ew  
siod łatych , kaczek, traczy i czarnych m arkaczek. M iędzy 
C|bałupami na Helu a W ielką W sią, Hallerowem , obrało 
sob ie  jako m iejsce postojow e liczne stado bocianów , 
które nadleciało z kierunku północno-w schodniego.

Straszny w yp adek  w  Zgierzu. W Zgierzu na 
■jednym z przystanków  tram wajow ych na w ychodzącą  
z tram,waju kobietę z dzieekiem  najechał autobus p o­
cztow y, który jechał stroną n iedozw oloną i n ie dawał 
znaków. A utobus zatrzym ano i z pod kół w ydobyto  
zm asakrow ane zw łok i kobiety. D ziecko na szczęście od­
niosło lekko lekkie obrażenia. Zebrany tłum chciał zlyn- 
czow ać szofera, którego z opresji w yrw ała z trudem p o­
licja.

Uczeń trzeciej k lasy  zam ordow ał 14-letn ią  
•córkę b. min. Ionescu. W ielką sensację w  Rumunji 
w yw ołało  dokonane w  P loesti zabójstw o córki byłego  
m inistra : Ionesću, u czenicy V ej k lasy gim nazjum  im. 
Królowej Marji w  Bukareszcie. Zabójcą 15 letniej d ziew ­
czynki okazał się  14 letni Dinu Baeuleseu, uczeń  kl. 
311 ej rów nież bukareszteńskiego gim nazjum .

Ofiarność P olaków  w e  Francji na powodzian. 
W ciągu ostatnich 5 tygodn i w ych odźtw o w e Francji 
vzebrało za pośrednictw em  sw ego pism a „Narodowca*, 
w ychodzącego w  Lens, sum ę przeszło 150 .000  franków. 
Sum a ta została przekazana K om itetowi n iesien ia  po­
m ocy dla pow odzian w  W arszawie.

Lourdes zniszczone przez orkan. Orkan, sza­
lejący w  południow o zachodniej części Francji, w yrzą­
dził w ielk ie szkody. D w ie osoby zosta ły  zabite, a w iele 
odniosło  rany. W innice oraz pola kukurydzow e zosta ły  
praw ie całkow icie zn iszczone. Z kilkunastu dom ów  po­
dryw ane zostały  całkow icie dachy i pow alone zostały  
dziesiątki drzew  i słupów  telegraficznych. Dach m iejs­
co w eg o  kościoła św . Jana u leg ł częściow em u  zaw aleniu, 
co w yw ołało  w śród publiczności olbrzym ią panikę. W e­
dle pobieżnych obliczeń straty m aterjalne w yrządzone  

p rzez katastrofę żyw io łow ą, sięgają 20  milj. franków .
Bandycki napad na klasztor. W m iejscow ości 

S os w  prowincji Saragossy 7 zam askow anych ludzi 
w targnęło  w  n ocy do m iejscow ego k lasztoru A ugusty­
n ów , gdzie po splondrow aniu całego klasztoru, zrabo- 
w ail kasę i pozam ykali zakonników  w  ich celach, poi 
czem  zbiegli. Dopiero po 4 godzinach udało się  zakon­
nikom  odzyskać w olność i zaw iadom ić policję, która  
aresztow ała 2 ch podejrzanych osobników .

Na row erze naokoło św iata. Do Rzym u po­
w rócili dwaj row erzyści, Form eris i Oriusi, którzy prze­
jechali 15 .000  kilom etrów . W ystartow ali na sw ych  ro­
werach w  Brązylji, przejechali terytorjum  A rgentyny, 
Urugwaju i zaw róciw szy do brazylijskiego portu Babią 
w siedli na okręt, udający się  do L izbony. Tu dosiedli 
zn ow u  row erów  i w yruszyli w  powrotną drogę do R zy­
mu, dokąd przybyli po piętnastu m iesiącach w ędrów ki.

O dezwa do złodziei. W Anglji p ew ien  bogaty  
pan czyli lord, w yjeżdżając n iedaw no dó W łoch kazał 
w  sw ym  majątku pod Glasgowem  w y w iesić  w ielk i napis 
następującej tr e śc i: „Dla złodziei ! W szystko m oje srebro 
<i kosztow ności znajdują się  w  banku depozytow ym ; 
W szafach , kom odach itd. n ie pozostaw iam  nic w ięcej, 
jak stare i bez wartości rzeczy. K lucze do nich znaj­
dują się w  górnej szufladzie stołu na lew o. Jeżeli jedna­
kowoż; słow om  moim n ie w ierząc, chcecie się  sarni 
o prawdzie przekonać, to proszę w as przynajmniej zam ­
k ów  nie m arnować. Proszę w as także, buty dobrze w y­

trzeć na słom iance, nim do pałacu w ejdziecie, abyście  
nie poplam ili mi kobierców*.

R z a d k i  j u b i l e u s z  m y ś l iw e g o .  W  szw edzkich  ga- 
zetach ukazał się  interesujący w yw iad  ze znanym  m y­
śliw ym  okolic polarnych, 70  letnim  Andrzejem  Qvarn- 
stróm , który od 25 lat przebyw a stale w  okolicach pod­
b iegunow ych. Qvarnr.trom pracuje w  m iesiącach letnich  
jako dozorca kopalni w ęgla  na Spitzbergen, w  zim ie na­
tom iast poluje na n ied źw iedzie i lisy polarne, przebyw a­
jąc sam jeden na pustyniach lodow ych. Twierdzi on, iż 
upolow ał w  sw em  życiu  nie m niej n iż 200  niedźw iedzi. 
„Pew nej zim y —  powiada Qvarnstróm — zatęskn ił on 
za tow arzystw em  ludzkiem  i postanow ił w yruszyć na po­
szuk iw anie osad ludzkich, aby spędzić tam B oże Naro­
dzenie. W drodze zaskoczyła go gw ałtow na burza śnie­
żna, przed którą schronił się do jakiejś opuszczonej cha­
ty. Zm uszony był tam pozostać przez cały tydzień  bez 
św iatła i żyw n ości. Gdy burza ucichła powrócił on do 
swej kw atery i pozostał zn ów  sam. Innym  zn ów  razem  
Qvarstrom ratując się  z rozbitego okrętu m usiał prze­
płynąć znaczną przestrzeń w  lodowatej w odzie. Gdy w y­
dostał się na lód, ubranie zam arzło na nim  z taką szyb­
kością, iż m usiał je przełam yw ać, by m óc się  poruszać. 
Pom im o podeszłego w ieku i ciężkich  w arunków  życia 
cieszy  on się doskonałem  zdrow iem  i zam ierza w  naj­
b liższym  czasie pow rócić do sw ego sam otnego i p ełn e­
go n iebezpieczeństw  życia w  okolicach polarnych.

Strajk tkaczy w  Stanach Zjednoczonych. Ol­
brzym i strajk tkaczy, jaki w ybuchł w  Stanach Zjedno­
czonych m a przebieg krw aw y. Już po trzech dniach 
strajku liczą k ilkudziesięciu  robotników  zabitych i w ielu  
rannych. M iędzy innem i w ybu ch ły  zaburzenia pod F i­
ladelfią, gdzie v ł  nocy napadło około 200  strajkujących  
na fabrykę jedwabiu, dokonując pow ażnego zn iszczenia  
urządzeń fabrycznych. Po dokonaniu zn iszczen ia  straj­
kujący w sied li do aut ciężarow ych, którem i przyjechali 
i odjechali. W południowej Karolinie w ydarzyły  się  po­
w ażne zaburzenia m iędzy strajkującym i robotnikam i 
a grupą robotników  zorganizow anych przez przedsię­
biorców. W w yniku  starcia padio trzech zabitych, kilkur 
nastu rannych. Policja aresztow ała 64 robotników . Od 
chw ili rozpoczęcia strajku w  południowej Karolinie pa­
dło już 10 ludzi. Z innych stanów  donoszą rów nież  
o licznych zabitych i rannych.

Straszny pożar okrętu  pasażerskiego. W od­
ległości 8 kilom etrów  od brzegów  Am eryki w ybuchł po­
żar na okręcie „M errecastle* zdążającym  z w ysp  Hawaj­
skich. Na pokładzie okrętu znajdow ało się 558  osób. 
Pożar pow stał w  bibljotece statku. Pasażerow ie, którym  
udało się  w ydob yć na pokład zastali chaos n ie do opisa­
nia. Łodzie ratunkow e m ożna było spuścić ty lko z je­
dnej strony statku, poniew aż na drugą w iatr pędził p ło­
m ienie, Okręt w idziany z łodzi ratunkow ych sprawiał 
w rażen ie w ielkiego pieca, pryskającego na w szystk ie  
strony iskram i i płom ieniam i. Na ratunek w yru szyło  w ie ­
le  znajdujących się  przy brzegu statków . W edle dotych­
czasow ych  Obliczeń ponad 100 osób znalazło śmierć 
w płom ieniach lub utonęło, skacząc z p łonącego okrętu  
do morza.

D yrektor policji chińskiej rozstrzelany za 
przem ytnictw o. Zgodnie z ostatniem i surow em i rozpo­
rządzeniam i centralnego rządu nankińśkiego co do ści­
gania n ielegalnego handlu narkotykam i, aresztow ano  
b. dyrektora policji jednego z okręgów  Pekinu, oskar­
żonego o to* iż  sprzedaw ał heroinę, uprzednio skonfis­
kow aną przez sw oich podw ładnych. Dyrektora policji 
oraz jego w spóln ików  rozstrzelano. Na w iadom ość o e- 
gzekucji m atka rozstrzelanego zmarła na skutek ataku 
serca, a żona zwarjowaia.



RZEC ZY  C IEKAW E.
Ile  je s t  p o jazd ów  m e c h a n ic z n y c h  w  P o lsc e ?
Według danych statystycznych liitaztoia pojazdów 

iiiecłianieizinyćli w Polsce wynosiła- w dniiu- 1 Lipca br, 
35,258. Samochodów osobowych było 14.151, dorożek 
-samuchodo-wyc-h. 4.835 , autobus ów 1.663, samochodów 
ciężarowych 5.132. Ponadto jb-y lo motocykli 8.546 i 931 
innych pojazdów mechanicznych..

D la czeg o  w ło sy  s iw ie ją ?
Kwestja Ziabiarwie-niia włosów jest w nauce -od- 

iawna sprawą, wywołującą wielkie izałhtereiso-wainie. 
Badania mikroskopijne, prowadzone ipriz-eiz szereg lat, 
wykazują, że .pojedynczy włos, który jest właściwie 
cieniutką, 'bardizo elastyczną rurką, wypełniony jest 
masą, spokrewnioną z pigmentom (barwik skóry). 
Substancja ta — produkt białkowy — składająca się 
ł komórek, nosi w nauce nazwę „Keratohyalin“ .

U blondynów i rudy cii substancja ta znajduje się 
w stanie płynnym, skutkiem czego pojedyncza, bez­
barwna rurka włosiowa staje , się przeźroczysta luli 
przeświecająca-, a  więc -mniej lub więcej jasna. Ciem­
ne włosy zawierają tę sam ą substancję w ,stanie pół­
stałym, bardziej; skupiłobym, craame 'zaś są gęsto wy­
pełnione idlroibnemi i ziarnkami.

Dlaczego tak jiest, dlaczego luldlzii-e m ają różny ko­
lor włosów — to pozostaje jiesizioze (kwestjią nierozwią­
zaną przez naukę; dlziś możemy tylko twierdzić pe­
wne fakty ,o których właśnie mowa była wyżej.

Najci-ekawie-ji prlziedistawia się sprawia- saiwych wło­
sów. W badaniu , mlikroiskioipijlnem pojedynczy siwy 
wtas przieidlsta-wia isię jiako ozięiśiciloiwo tylko napeilnio- 
ua rurka; jiest -ona imnieji lub więcej- próżna. „Biały" 
wi-ois- jest w (gruncie rzeciz-y bezbarwny; wydaje nam 
się białym wisfcutek przełamania ipromi-eni świetlnych, 
przez, puste ru-recziki włosowe. Kwestja, czy włosy si­
wieją stopniowo ozy też nagle- skutkiem wstrząśei-eń 
duchowych — jak to rzeczywiście ma czasami miej­
sce — w praktyce nie mia izinaczeniia; mikrus-kop- w 
ostatnim wypadku wyfcaiziujie zupełnie te -sanie zjawi- . 
s-ka.

J-ak objaśnić siwienie włosów? W starsizym wie­
ku cizęść białych ciałek krwlii -degeneruje się i pochła­
nia niektóre komórki naszego- ciała. Pierwszą ofiarą 
tego procesu padają zazwyczaj komórki •„keratoyai- 
■nu“, czyli substancji, znajdującej -się w rurkach wło­
sowych, W ten sposób, z biegiem czasu tracą one zu­
pełnie swoją zawartość. Ptonieważ proc-eis ten jest 
prawdopodobnie skutkiem . islłaibislziej; pracy narządów 
trawienia i spowodowa-neg-oi przez to złego odżywia- 
niai całegio ciała — siwe włoisy -u młodych, zdrowych 
łudzi są  zjawiskiem bardzio rządkiem.

(Najismntlriiejsizynrw tern wszysitkiem jest fakt; że 
siwieniu włosów, zaradzić liilejpioldtobna...)

Dziwny ptak.
W świe-cie ptasim istniej© ciekawy okaz ptaka, 

któremu dano- niemniej dziwną lecz charakterysty­
czną naziwę. angielską „Man of.wa-r" (wojownik). Z 
tej nazwy w-n-oisićby -można, ż-e to jiaklilś stras-z-ny izwierz 
który ryczy jak1 lew, ma piaiziury -jhlk tygrys, a siłę nie­
dźwiedzia. Tymczasem jest to sobie tylko ptak — cu­
daczny wprawdzie ii dziwny, w swych zwyczajach, 
ale... ptak -i to niezbyt wielki,, ,z rodziny kukułek. Dzi­
wna to jesit biardzio- kukułka, -z odwagą sokoła, żywią­
ca się. myszami, więżaimi. i. iinneimi stworzieniami;

Ciekawe są  obyeizajle, tego ptaka. Umie on szalenie 
szybko biegać po droga-ch i .gościńcach. Motorzyści

często- widują go. na -drogach w T-exaisie. Ptaka tego 
nazywają tam pospolicie „bieiga-cizeim drogowym"

■ (ro-ad run-ner). Dostał on tę nazwę -dlatego, że lubi ku­
sić- zwierzęta-, zw-łiaśzicizia koj-oty, -lub lu-dlzli pieszych 
czy konnych, do. ścigania go -po drogach.

Gdy zobaczy jeźdźca na d-redze, bęclizie - czeka! aż 
się j-eździec zbliży, tiuż doi niego- — i wtenczas- zaczyna 
uciekać przed je-źdlzcem, ale iziawsiz-e tuż, -tuż koło nosa 
bonia, -alby się jieżdiźco-wi izidawałoi, że go wreszcie izimę- 
czy i .schwycił, Nieidioiświadcizio-ny -jeździec, który je- 
iszcze nie zna tego ptaka, da s-i-ę zazwyczaj -skusić i 
będzie po-pędzał k-onlia coraz bardziej, a ptak umyka. 
przed nim nie na skrzydłach-, -ale. ha. nogach. Jeździec 
s-ię zapala, porywa go- z-łoiść ,że- .ptak inloże szydzić z 
-niego i- z jego ko-nia, więic -c-o-raiz bardziej przejmuje 
s-ię żądzą schwytania beziclzelnego .ptaka. Zdaje mu 
się ,że już tuż-tuż go- pochwyci, że *już goi m-a. Wre­
szcie ptak, mając dość gonitwy, podrywa się swoOwd- 
nio -i posiłkując się -skrzydłami, -siada gdzieś n-a 
przydrożnym krz-aikiu i wydlaj-e -gło-s, jakby się śmiał 
i naigrywał iz naiwnego jieiźldlźca.

Biegacz -drogowy żywi się, myszami, -szczurami, 
wężami, jiasiz-czurfcamii, ropuchami i innemi tego ro­
dzaju stwioinzieni-ami. Pó-łykla -oni myszy -całe, tra-wiąc 
ich włos i kości.

Jest to ptak wysoce inteligentny i, gdy kogo po­
lubi, -ten może izia-wszie liczyć -na -jego prlzyjiaźń i pa­
mięć. Jest -on bardzo, odważmy i pełen -sportowych in­
stynktów-. Gdy •znajdzie -się miię-dlzy -stworz-eniami, 
więbsiz.emi i silniejlsiz-e-mii o-d silebie, zachowuje s-i-ę 
w-śród nich beż żadnej trwogi i w każdej chwila sta­
nie; do boju ,z k-a-żdem śfciejsżęm  od siebie ■s-tworze- 
n-iie-m-. Mniejszym i -słabszym otds-ieibie daję spokój, je­
żeli go- ni-e izacizeipli-ajią.

K ied y  n a sta ła  g u m a  do w y c iera n ia .
Tak popularne -dziś gumy -dio- wycierania,, b-eiz 

których nawet najmłodsi uczniowie nie mogą siię o- 
bejść, są  stosunkowo -niedługo- w powsiziechn/em uży­
ciu. Do te-goi celu używano dawniej -tylko- nożyków i 
-proszków do wycierania -napisów pis-m-a grafitowego. 
Dopiero w r-oku 1700 Jóiz-. Prieistl-ey, -słynny, chemik
o-dkrył, że -kostki gumowe lepiej1 śi ędo tego rodzaju 
nadają) aniżeli ów-oze-sin-e nożyki,T-aikże Hyac-inthe 
Ma-gelhiaen-s, wnuk -sławnego -podróżnika zwrócił u- 
wagę ,j-ak wynika -z iz-apils-ów Paryskiej Akad-em.jS u- 
mie-jęitności, na tę cenną właściwość gumy. -W sprze- 
daży publicznej ukazała się guma do wycierania w 
Paryżu dopiero ckółio- 1775 r. w ksizitałcie czarnych ko­
stek, zwane „peau dę negre",. które mając długość 12 
nim: kos-ztowa-ły pokaźną sumę, mianowicie 4 franki.

T ru jące o g o n y  ryb.
Morze jest. światem- powszechnej! .walki (zamiesz­

kujących go zwierząt. Przyczyna tego l-eży w tem, iż 
w -giłę-bi-nach miorskicp .b-rąki prawie -zupą-ł-niie roślin­
ności- wskutek -tego- prawie wszystkie -zwSenzięta są 
mięsożernemi drapieżcami: Roślinożernem-i- -są jedynie 
niektóre -zwi-erzięta, mieszkające w wodzie płytkiej, w 
której' nią ją poddositiąt-ki-em wodorostów, , oiraz tę -ze 
zvvierfz-ąt głębinió-wych ,które zadawal-ajlą się skrom­
ny m pokarmem- roślinnym, jlakiego dostarczają im
o-padające na -dno morza (obumarłe glony, rozwija­
jące się na powierzchni wody.

Wo-be-c tej ■ przewaga mięsożernych -dra-pieżców 
wśród1 zw-ićpząt mhnskieb, nic dziwnego-, że. przyroda 
wyposażyła je w potężne niafeąidy -służące -d-o -ataku 
ido obrony w najrozmaitszych -posłaciach. Ni-e poską­

piła też .przyroda niektórym rybom broni trującej,

*
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Tak np. istnieją, wśród modizimy iryib zwanych- płasz­
czykami łuh rajami! gaitumki 'wyposażone w ostry i 
długa ogon, odgrywający rolę jadowitego żądiła. Raja 
je-st.-rybą,, o praedizilwnymi tosztaicie. .Tej płetwy lioozne 
są silnie rozwinięte. nakisizitiałt -miąkklich skrzydeł, przy 
pomocy których umoislzą istię -one w wodlzie podobnie 
jak ptaki w powietrzu-. Jadowite -żądło rai słiu-ży iim 
tylko do -obrony. Są to b-owiem ryby żywiące się głów­
nie mię-czakami, które w'ygrz-ebnją z mułu i piasku 
zalegającego- -dno more-a.

I-nną rybą jadowitą jest mur-ena, Ryba ta przypo­
mina biudo-wą ciało węża i  podobnie j-ak wąż, zadając 
swemi potężnemł- ziębami ranę wsąc-za w nią t-rujący 
jad. Owe mureny hołdowali Rzymianie w jeziorach i 
cenili je wysoko z -powodu blardzoi simaciznego mięsa, 
jakie ryby te 'dostarczają.

•3)

Istnieją też w morzach- małe rybki, które iziapo- 
m-ocą kolców swych -let-w -zadają ranki zatruwając je 
jad-e-m, który -nawet ;dla ozltowiefca -przedstawia nie- 
1) ezpiec z eń stwo .

Zwierzęta njorskiie majlą nawet zatrute pociski.' 
Tak np. istniej^ po-lip-y, wyTzucaij-ąc t. ztw. komórki 
pokirzywo-w-e, zadające zatrute rany.

Skąd pochodzi nażwa „kobieta”.
Powszechnie dziś używany wyraz ,kobieta", 

oznaczający płeć -słabą, cizy piękną — jak kto woli — 
był w dawnej Polsce w wie-lkiej! pogardzie. Nikt sza­
nujący się nie byłby go wymówił, temtoardziej w sto­
sunku do szanowanej kobiety.

Historycy twierdzą ,ż.e p-rzyjęty izositał od Niem­
ców, u których ź-le prowadzące się niewiasty nazywa­
no ,,Kobsw-eiib-e“. Znajdujemy Możne potwierdzenia 
tej wersji. Naprzykład w „Sejmie niewieścim" Marci­

na Bielskiego, u-żaiają się zgromadzone -białogłowy,, 
że ich mężczyźni ku zelżeniu „kobietami-11 izwią. Wu­
jek, w przekładzie swych ksiąg ani razu te-go- wyrazu 
niei użył, podobnie jiak i  Grzegorz iKnapsfci, autor je­
dnego iz nas-tarszych slłowniifców. Obowiązującem o- 
krośleniiem był wyraz „podwifca11, pochodzący od bia­
łego ząwdcia głowy. A ŚierczyiiisM nawiet -twierdzi, że 
niekiedy czarnem było wsizystko :z(łie, kobietę -dla kon­
trastu prz-e-zwano białogłową. „Niewiasta11 pochodzi 
od słowiańsikiie-go wyrazu nieświadom, która to- naziwa 
oznacza pannę młodą.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Redakcja nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta odsyła je 

z powrotem.
Pp.: Augustyn. Wojciech w J.: Artykulik smutny, na­

daje -się nąi „Zaduszki", ale nie (wiemy czy się znajdzie 
miejsce, ba mamy takich (artykułów więcej. Wdensiz dobry 
i jak miej-s-ce pozwo-li —- -zamieścimy. — Robert Grabski 
w St. B.: W „Parasolu11 zamało treści. Zresztą w utworze 
mewa o halach, o grani — nadawałoby isię wię-c na gwarę 
góralską, a nie śląską, i— Władysław Płomiński w. N. B.: 
„Prządkę11, artykuł okolicznościowy będziemy się -stara­
li w stosownym czasie zamieścić. — Władysław Janczarek 
w W.: Wiersze słabe jeszcze. Je-dne -nie -rymują, a jak ry­
mują, to znów tracą sens. 'Sam Pan przyzna, że to ni przy­
piął ni przyłatał: „Życie- moje jest cdężku drogu, Spokój 
spotkam ale w Bogu". Może proizą prędzejby się Panu u- 
dało. Wzajemnie pozdrawiamy Pan,a. — Jan Miącz w G.:: 
„Rolę" wszystkim wysyłamy we czwartki popołudniu, 
więc Pan W sobotę powinien otrzymać.. Niech Ban upom­
ni- sołtysa,, aby doręczał Panu „Rolę11 w sobotę, a nie w 
niedzielę. — Wincenty Kuglin w Cz.: Nie-ch Pan dokończy 
tę nowelę, i nam przyśle, albo przywiezie, gdy z wojska, 
powróci. Może aik-uratnie będzie zdatna dla „Roli-11 to dłu­
go w teczce nie -będzie czekać na zamieszczenie w „Roili"! 
Z,a pamięć serdecznie dziękujemy i pozdrawiamy Pana. 
wzajemnie.
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Zagadki do nagrody.
1. Konikówka.

(Ułożył Wojciech Lorenc z Ł). •

Ruchem konika szachowego, począw­
szy od dużej litery (Je) w pierwszej krat­
ce od góry, a kończąc na końcówce (le) 
znajdującym się w ostatniej kratce przed­
ostatniego rzędu, odczytać polecenie dla 
nudzących się czytelników „Roii\ Roz­
wiązanie będzie rymowany cztero wiersz.

Je zuj li. spły wasz roz cię a

nie chwi wią bo czas ży

śli ra i le, co li

nud ci ki nie prze le

gad sam ne mi w Ro wiesz

2. Szarady.
(Ułożył Władysław Bienias).

I.
Pierwszą budują na wodzie,
By zapobiedz z wiosną szkodzie, 
Druga trzecia wszędzie znana 
I przez wszystkich używana,
I przy wozie i rachunku 
Znajdziesz całość bez frasunku. 
Całość ptaszek co nie śpiewa, 
Ale gniazdko blisko miewa,

U.
Pierwsza trzecim napełniona,
Na twe zdrowie wypróżniona, 
Druga trzecia w nocy nudzi,
Tak, że człowiek się obudzi;
Ale całość będzie taka:
Zwykle na głowie Polaka.

3. Zagadki.
(Ułożył Jan Patulski z S,).

I.
Na twarzy błazna 
radość wyraźna,

Lecz gdy wybuchnie, 
nie jedno zdmuchnie.

II.
Choć to nie Świnia 
świńskie ma imię, 
Leży w korycie 
latem i w zimie.

4. B ilety  w izy tow e.
(Ułożył Franciszek Bieniek z R.). 

I.

CZESŁAW CHOCOJA

II.

S. JONETA

Gdzie mieszkają ci panowie?

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż 
szych zagadek przeznaczamy dwie książki

Termi-n nad-sył-ania rozwiązań upływa z dniem 19 bm.
Znaczenie zagadek z Nr. 36 ,,Rol,i“; 1. Konikówka: Szu­

kanie pracy, wolne posady, czy -co kto wo-li. Ogłaszajcie 
czytelnicy w „Roli". 2. Zagadka: Niebo. 3. Szarady: Opa­
miętanie, Batory. 4. Figielek: Półtora więcej półtora, to

jest cały jeden to-r. 5. Kwadrat magiczny: Okno, krok, no­
ra, okap. Bilety wizytowe: Kucharz, stolarz.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie -nadesłali pp. 
Józef Kluz z B. (Gze-cho-słowacja).

Nagrodę o-trzymał Józef Kluz -z B.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w  drukami „Czasu" w Krakowie.



plonów ro ln is i fe i  
§ dala 7 września b, r.

Psss@si®a 19*75— 2 0 2 5  Słoma długa 5*C 0 -5 * 5 0
tyt® . 16 00-—16 25 Ziemniaki stoi, 4 '25— 4’50
Owies . . 13"00— 14‘50 Koniczyna na-
Jf®asmi®ź . 15*50~»16*03 sienn. cser. 000G 0— 0G0’C0 
fa ssla  biała 30*00— 32'00 Mąka żytnia 26‘50— 27 00  
Q?©ch swyk. 32 ,00— 34*0Q Mąkapszen. 35*50— 36*00 
Sian® słod k .' 8*50—>9*00 Otręby pszen, 10 50— 10*75
Łubin żółty OQ'00~-OQOO Otręby żytnie 10'50— 10 75  
Ksnicz pagtew 9‘00—-10 03 Mąka czerw. 14'00-—14‘50  
Ceny rozumiała się za towar średniej feandl. jakości za 100 ks

Wylosowane dolarówki.
Wygrane po 100 dolarów padły na na-stepujące numery: 
1128024, 403906, 1097544, 192625, 13414-93, 856943, 442044, 

•42179, 2085, 419921, 743289. 367981, 974984, 1017479, 783905, 
>646501, 1345644, 398294, 211054,355160, 775018, 1418763, 494811, 
143056, 469977, 614884, 446324, 947305, 670561, 30319, 866804,
731692, 7181183, 826860, 1403774, 204198, 905878. 1038330,
.530309, 798251, 205340, 309501, 417936, 1356156, 385529, 755300, 
1060147, 104577, 817371, 169019, 1322120, 1258869, 631205,
■958698, 792297, 43532, 75563, 820910, 66582-9, 791047,- 106522, 
■968736, 621655, 559749, 1077166, 1314330, 674390 415680, 170129, 
165965, 197803. 538, 502624, 1320814, 283289, 354204, 1230331, 
1183390, 18265.

Wczasie ciągnienia 4-proe. premiowej pożyczki dola­
rowej w dniu 1 11. m. 40.000 dolarów wygrał numer 
'1.405.366. 8.000 dolarów nr. 1,183.270, po 3.000 dolarów nry: 
1,472.890, 12,601, 495.905. Po 1.000 'dolarów nry: 755.604,
-45.969,-926.243, 1,117.377, 366.390. Po 500 dolarów ary: 606.817, 
1,366.357. 1,24-4.867, 1,470.430, 43.285, 393.114, 474.606. 710.699. 
-430.385, £33.263.

BIEDAK.
— Żal m-i bar-dtzo ZajdlzińsikiiegO'.
— D laczego ?
— Bieidatk p ó l życia  straw i! na naukę 6 języków , 

•a teraz żona ni-e diaje m u diojść -do s ło w a  i

MIŁOŚĆ.
Ona: — N ajdroższy, m uszę ci oznajm ić smutną, 

uowulnę, że m ój ojciec  stra c ił siwófji cały  m ajątek.
— On: — N ie m ów iłem , żfe tw ój ojciec (zm-ajdaie 

sposób , aby nas rozłączyć. Kupię aparat fotograficzny
u żyw an y  w  dobrym  sta n ie  m arki obojętnej, form atu  
od 6,5 x  9 albo 9 x 12, św ia tła  od  4K do 6,8  z  dodatka­
mi.

Z głoszenia  z podaniem  cen y  n ad sy łać  J a n u a r y  
W ilk , D u k la ,

PRZY ŁÓŻKU CHOREGO.
— A brali pan lekarstw o przed pójściem  spać ?
— N ie, panie 'diofctonze.
— D laczego  ?
— N o bo tak: najpierw  to  zapom niałem , a potem , 

jak  Chciałem- wizd-ąć, to  siię 'OklaaaJo, że  już śpię.
Płachty nieprzemakalna

w s z e lk ic h  r o z m ia r ó w  w y k o n u je  n a jta n ie j n a jry ch le j

T e g o  j e s z c z e  n ie  b y to i  Fahryka płacht, C lass, Kralów, Krafeawska 5.

Z powodu kryzy§» każdy bezpłatnie otrzyma str. Browning
v * U .11 v  ‘SlgOf Dz. U. P. Nr 2334 i 50 naboi strzelający

z nabojr, (bez zezwól, policji), do ze- 
-|rr~# garka ze złota frannc.lub niklowy sys

„Ankier" ni czem nie różniący się 
od prawdziwego złota 18 kerat. za 

ISIIS^  zł. 6.95 (zam. 30) z 5-le-tnią. gwaran-
cją, wyr. co do minuty z wiecznem  

_  I,- szkłem, 2 szt. 13 -zł., lepszy gat. fan- 
jSPjfT p y jj tazyjiny 7.95, 10, 15, ze świec.-cyfer- 

I b blatem-, wskazówkami zł. 8.95, 12,
1 1 15, kryty Ank-ier z trzema koperta-

ig p f 4 i l |  I J I l  mi zł. 12 , 15, 17, 25, na rękę damski
W ‘ W  B  ■ lub zl- t 1- 1'3» 15, 20. Dewizki

ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 6 , 
budzikii stołowe 10, 12 zł. — Brzy- 
t-wy zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — Bez ryzyka. — W razie niepo-do-
bania się zwracamy pieniądze. — W ysyłamy za zalicze­
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. —
Szwajcarska Fabr. Zeg, „Regulator** Warszawa Leszno 60/R. z  193Q , 1931 j 1 932. 1933

d o  n a b y c ia  w  A d m in is tr . »R oli«  p o  6*80 zł. 
K ażd y  ro c z n ik  z a w ie ra  k ilk a  p ię k n y c h  p o ­
w ieśc i, m n ó s tw o  a r ty k u łó w  p o u c z a ją c y c h , 
o p o w ia d a ń , leg en d , » P o d ró ż  p o  d a le k ic h  k ra -  
ja c h «  z p ię k n e m i ilu s tra c ja m i, M aciek  B z d u ra  
w  k a ż d y m  n u m e rz e , K ro n ik a  i z n a k o m ity  h u ­
m o r. N a d to  k a ż d y  ro c z n ik  z d o b i k ilk a se t 

p ię k n y c h  ilu s tra c y j.

Ważne dla Kół Młodzieży itp
Z ajm ę s ię  p r a s ę  sp o łe c z n ą : p o g a d a n k i, p o k a zy , r e fe ­
r a ty  z d z ie d z in y  o g ro d n ic tw a . —  A d res: M irek  Józet, 

Z a les ie  138, p o czta  K ob ierzyn .

Mieszanki ziol leoMioiiol! iirs
® tro b y , tra ­

w ie n ia , a n em ji k is z e k , a s tm y , z a fle g m ie n ia , p łu c , o c z y ­
sz c z e n iu  k rw i, o s ła b ie n iu  s e r c a , w  c h o r o b a c h  k o b ie ­
c y c h  i t- d . p o le c a  broszura lecznicza, k tó rą  w y s y ­

ła p o  n a d e s ła n iu  w  liś c ie  z n a c z k a m i p o c z to w y m i 50  gr.
P usteln ia  §w. Jana w  Dukli.



Najmilszą i siajkorzystniejszą rozryw ką są zaj- 
m ujące książki, któr© poleca

S iln ia "!

KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.
W ysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do
6 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.
DR. R. KIRCHNER: „Mój- System", podręcznik zawierający 

wskazówki do uzyskania sił ciała i świeżości -ducha, 
wiraż z dodatkiem o pełnieni używaniu życia, z 32 ryci­
nami — cena zł. 2 .—.

WINKELMAN: Oddychać, ale jak — i dlaczego, p-oręcznik 
do niezbędnej dla każdego gimnastyki płuc, z U  ryci­
nami — zł. 2 .—.

WIEDEMANN: „Yoga", tajemna wiedza Indji. — zł. 2.—.
JANOWSKI: Wolnomularstwo (Mas-omeirja) na podstawie 

najnowszych źródeł — zł. 1 .—.
DR. HARVEY: Tajemnice powodzenia w życiu — zł. 1.—.
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z liozneuii do-świadcze- 

ndiam-i i wiarygodnymi- przykładami — 1.50 zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska, 

-po-dręcznik popularny teorj.i i praktyki różdżkarskieji, 
z ilustracjami — 1.50 zł.

DR. P. KOZIELSKI: Ghirognomja i chiromancja, studjum
0 ręce, -z -ilustracjami — 1.50 zł.

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istnienia świata ducho­
wego-, do którego- wstępujemy po śmierci- — zł. 1 .—.

JAN ORL1CZ: Nie umieramy! Opowiadania zmarłych i ja­
snowidzów — 1.50 -zł.

DR. PROF. A. BUTLERÓW: Medjumizm, s-tudja obserwa­
cyjne spirytyzmu -doświadczalnego — 1.50 zł.

DR. J. D.: „P-o-tęga suggeistji", o- mocy Woli ludzkiej i wska­
zówki do jej wykonania w  życiu codziennem-, z liczny­
mi przykładami- i  dowodami z dzieł najwybitniejszych 
psych-o-l-ogów i badaczy — zł. 2 .—. ' . „

DR, J. D.: „Potęga hypn-otyźmu", -praktyczny przewodnik 
do wykonywania doświadczeń w dziedzinie, suggeistji
1 hypńotyzmu, za-stdeowanie ich w praktyce lekarskiej 
i w życiu codzd-ennem,, z 10  -ilustracjami — zł. 2 .—.

DR. BOETHER: „Stoliki Wirujące", podręcznik -zawierają­
cy wskazówki praktyczne, prowadzenia s-eans-ów med-ju- 
mi,s-tycznych z stolikiem  wirującym — zł. 2 .—.

DR. A. FOREL: Mózg i dusza, podręcznik lęezniez-o-nou- 
ikowy — zł. 2 .—. '

PAPEE: „Bezm ięsna Kuchnia", s-ześćset -trzydzieści ośm 
przepisó wdó sporządzania potraw jarskich — zł. 3.—.

BIEGAŃSKI JAN: Hodowla Ziół Lekarskich, War-s-za-wa, 
1934. — zł. 5.—.

BIEGAŃSKI: Zielarz. Najpraktyczniejszy po-dręcznik dla 
■zbierających, zioła .lecznicze z ilustracjami — zł. 4.—.

MICZYŃSKI KAZ. DR.: Rolnik Wzorowy, egz. używany — 
-zł. 3.—.

SUMIŃSKI: Hodowla gołębia rasowego — -zł. 1.50.
HABERTON: „Dzieci Heleny", -piękna powiastka dla mło- 

dych d-zieczy.ne-k — opraw. zł. 2 .—.
SAWICKA: Królewicz Kryształek, i inne ciekawe- opowia­

dania dla dzieci, duża książka — zł. 2.50.
BEECHER-STOWE: Chata Wuja T-oma>, opowiadania dla 

młodzieży z czasów niewoli murzyńskiej — zł. 2.50.
COOPER: Na śmierć łub życie, -opowiadanie dla młodzieży 

z czasów walk plemiennych w Ameryce1, format duży — 
zł. 2.50..

SAWICKA: „Cudowne -bajki" dla młodzieży, format duży — 
zł. 2.50.

SAWICKA: „Bajarz Polski", zbiór najcelnd-e-jiszych bajek 
-i powiastek dla młodzieży — -zł. 2.50.

SAWICKA: „Świat Czarów", zbiór baśni i opowieści fanta­
stycznych dla młodzieży — zł. 2.50.

BECHSTEIN: „Trzy młyny", baśnie, bajki i- opowiadania — 
zł. 2.50,

HARTMANOWA; Soki, Konfitury i  .Napoje chłodzące — 
zł. 1 .—. '

KRUMŁÓWSKI KONST.: Nowość! „Piękny Rigo11, wodewil 
w 4 aktach z kupletami, śpiewami,, z nutami, ilustra­
cjami' -scen., sztuka .z życia cyganów — zł. 4.—. „Wolne 
miasto11, -sz-t. hist.-lud. w 7 obrazach z i-lustr. — zl. 4.—. 
Wypędzenie austrjaków z Krakowa, z ilustracjami; pię­
kna sztuka patrjotyczna — cena zł. 4..—. „Bosa Królew­
na11 (Dz-ie-wczyna w  'Pe-rkaliku), wodewil w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcami, (muzyka St, Ekiera — zł. 5 —.

SZYLLER-SIKOLNIK; „Zwycięstwo w miłości"! — JaSs 
rdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i talis- 
many. Zł, 2.—.

mm  A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczna”. 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.—.

K. KRUMŁÓWSKI: Biało fartuszki, wodewil w 4 aktach 
s tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed­
mieścia11, wodewil w 5 aktach z tańcami i muzyką.
2 zł. „Śluby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyka.
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór koMeSyjek-
(sześć) razem 80 gr. ■ •.•'•■*•- ■ ' bS-

KAZIMIERZA MAJERANOWSKIEGO 
„Muchy Klfeparskie", wodewil w 4 akt. ze śpiewami, tań­

cami, muzyką i kupletami.
„Zmffl-ry Galicyjskie"! sztuka ludowa w 4 aktach ze- śpie­

wami , , kuple t am-i i . muz vk a.
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil -ze śpiewa­

mi, kupletami -i tańcami w czterech aktach, s muzyką 
Józefa Mateczka, z -i-lustr.

SBEIE JM ABEL NIE MOŻE, czyli- NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w. 5 aktach, z muzyką St. Ekiera.. 
Powyższe, wszystkie sztuki, ś-p-i-ewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na jeden gł-o-s z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempk 

Świątynia Sybilll, Sennik, wróżby i  wyrocznie 2 zł, ■ 
BOSKO: karty czarnoksięskie, -zapomocą których można 

odgadywać myśl-i, przepowiadać, zgadywać iie lat liczy, 
ile ma pieniędzy przy sobie i t. p. 40 gr.

Wróżba przepowiadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem szczęścia 40 gr.

WOTOWSKI: Tajemnice Masone-rjd, z 12 ilustracjami przed- 
stawiającem-i ceremonje masoński© zł. 2 .—.

DR P. KLINGER: Vita Seksuałis, Prawda o życiu płciowem  
człowieka, w ielka (książka roik 1930. Zł. 9.50 -gr. 

STRZELECKIEGO I KOTŁUBAJA Encyklopedja Rolnicza,
3 wielkie- tomy od A-Z, -o-kazja, 15.— -zł,

WESOŁEK J.: A tego Pani jeszcze ni-e- -zna! Humor dla
dorosłych, cena L— zł.

BREWIARZYK KABARETOWY, dekl-a-macje- humorysty­
czne, monologi i  djalogi- — 80 gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Gracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1 .—zł.

Weil R. Dr Podręcznik -analizy moczu, wykład popular­
ny. Zł. 1.5C

Birnbaum M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 
Zł. 1.50.

SAKENSGKMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 
z 40 rycinam-i, Zł. 1.80. 

iZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2 —. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

nas". Suges-tja, Telepa-tja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8 —. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne-, 2 tomy. Zł. 4.—. 
0RALEWSKI ST.: 500 -zagadek i tyleż rozwiązań. Z-ł, 1.50. 
BZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w życiu. Cena Zł. 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet 4 Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł.S, 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci-. Zł. 1.50.
WIELKI ARABSKO-SGIPSKI SENNIK, ?. wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł- wiedzy tajemnej, 
s uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.-—. 

SOŚOISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

SAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 8 z i  

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli, tajemna rozmo­
wa kw/atów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł.

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
KICIŃSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenia 

i hipocho-ndrjia — zł. 1.50.
BR. KAZIM. r Ad WAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowanie 

woli i energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
SU. CZ, PENDO: „Poradnik dla młodych- mężatek, Mał­

żeństwo, ciąża, płodno-ść, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

S I .  MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jeg® 
skutki i środki wyleczenia. Zl. 2,—.

KRUMŁGWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i m o­
nologów — 50 gr.

SR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

S T .  A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnie” 
„Czarna i Biała Magj.a". Tajemne praktyki, zaklęfelś 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. i.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąźT Zł. 1.—...


